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Cena ogłoszeń (inseratow:) 
drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 

OJ ’ner”1’crsz» drobnego 3 sgr- (incl. tlóm.)
Listj

, administracji i ekspedycyi winny być
jedaKc. t frankowano.

F Priedpłałs kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 1S sgr., w monarchii prn- 
skiói 3 tal i Sgr. 3 fen , w Austryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal 21 sgr. 3 len., we Francji 18 
w Anglii 4 tal 16 sgr. w Szwccyi 6 tal. 15 sgr., w Dam 
4 tal 2 sgr we Włoszech 28 fr.. w Rzymie SO Ir-, 
w Szwajcaryi 25 ff„ w Belgii 10 fr., w Turcji 28 tr,

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

nrzTimuią się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskie, oraz w państwach do związku 
pocztowego uiemiccko-austrync.k. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeu- 
turv, za których pośrednictwem (zotn ntł.) moZna

także przcBTłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Ilękopisma

I nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
snisiocone.
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Do wiedeûskiéj Pressy donoszą z pod Bitcbe: 
„Spokojność, jaką cieszyły się okolice twierdzy w osta­
tnich czasach, wkrótce znowu ustąpi miejsca szczękowi 
broni, gdyż zapowiedziane jest tu liczne rozkwaterowanie 
wojsk, mających przybyć w tych już dniach. O przer­
waniu bombardowania mogę wam donieść to tylko, że 
takowe spowodowane zostało zbyt małym kalibrem dział 
bawarskich. Jeden z wyższych pruskich oficerów, od- 
mywający inspekcyą, robót oblęźniczycb, wyraził swe za­

dziwienie, iż zamyślano dwuQast”fQQtoweołi działami 
rzyć twierdzę na skale wzniesioną.. Po pierwszych 
strzałach uznano zbyt małą donośność armat i z tego 
powodu zawieszono roboty oblężnicze. W drodze już 
mają być działa bardzo wielkiego kalibru. Zdaje się, 
że Francuzi są należycie powiadomieni o zagrażającśni 
im niebezpieczeństwie, gdyż w ostatnich dniach gorliwie 
zajęli się zaprowiantowaniem. Landwera, stojąca pod 
twierdzą, jest tak słaba, iż częściowo tylko przeszkodzić 
temu mogła, przy czém zawsze przychodziło do małych, 
ale zaciętych utarczek. Uszkodzenia twierdzy są pona- 
prawiane. W mieście również pracować mają bez wy­
tchnienia, tąk że zapowiedziane wojska, nadszedłszy tu, 
spotkają nieprzyjaciela przygotowanego i który postano­
wił bronić się do ostateczności.“

B. Francya.
Raporta wojenne, wyjęte z Journal officiel:

Dnia 15 października, trzy kwadranse na
czwartą po południu.

Gubernator otrzymał następujące depesze:
Dzień bardzo pomyślny; podczas gdy tysiące ludzi 

wszystkich stanów zbierało warzywa na całćj przestrzeni 
równiny Bondy i w okolicach Bobigny pod opieką gwar­
dzistów ruchomych z Finistère i Nord i piechoty mary- 
narskiéj i liniowćj, spędziła artylerya, stojąca w Ro­
mainville, nieprzyjaciela z folwarku Granley. Również 
i artylerya, stojąca w Rosny, powstrzymała nieprzyja­
ciela we wsi Raincy a artylerya fortu Noisy przypra­
wiła g» o wielkie straty w obozie oszańcowanym przy 
moście Poudrette i pod Maison Grise. Winienem tu 
wspomnieć o harcownikach sekwańskich pod pułkowni­
kiem Lafon, którzy pod zasłoną naszego ognia wyruszyli 
ze wsi Bondy i rozpoczęli żywy ogień karabinowy prze­
ciwko nieprzyjacielowi, ukrytemu w zasadzce na drugiéj 
stronie kanału Ourcy. Mały oddziałek cieśli okręto­
wych, prowadzony przez p. Germain, posunął się na­
przód i ściął w odległości 500 metrów od nieprzyia- 
ciela 20 drzew, które zasłaniały bastionom naszym wi­
dok na oszańcowany obóz pruski. O godzinie pół do 4 
zatknął nieprzyjaciel białą chorągiew; harcownicy se- 
kwańscy zaprzestali strzelać a za nimi i fjrty. Na mo­
cy rozejmu nieprzyjaciel pozbierał i uniósł swych zabi­
tych i rannych. W ciężkićj téj walce dla barcowników 
straciliśmy ka; itana Bustin, zabitego w odległości stu 
metrów od oszańcowań nieprzyjacielskich, jednego har- 
cownika zabitego przy stawianiu barykady naprzeciw 
wzmiantowanéj wsi i trzech barcowników ciężko ran­
nych, oprócz tego jeszcze dwóch cieśli okrętowych lekko 
rannych.

Godzina 6 i 10 minut wieczorem. O pół do 
szôstéi wieczorem granat wyrzucony z bastionu No. 2 
zabił dwóch oficerów na koniu, którzy przybyli usta­
wiać bateryą jednéj sekcyi artyleryi nieprzvjacielskiéj 
i oprócz tego również żołnierzy, pełniących służbę przy 
jednéin z dział, które zostało zdemontowanéoi w odle­
głości 4500 metrów. Po jednym tylko wystrzale padły 
konie i pozostały na drodze; działo uniesiono na ra­
mionach do lasu a drugie cofnięto bez wystrzału. Gu­
bernator zwiedził dziś ambulanse i szpitale; mrtgł się 
przekonać, z jak wielką starannością byli pielęgnowani 
nasi ranni we wszystkich tych miejscach. Towarzyszył 
mu przytém pan Wolf, naczelny intendent armii. W sku­
tek dokładnych wiadomości wykazało się, iż nieprzyja­
ciel stracił w bitwie z dnia 13 października przeszło 
1200 żołnierza w zabitych i rannych.

Gubernator Paryża, 
z rozkazu: Naczelnik głównego sztabu 

Scbmitz.
Dnia 16 października, 11 godzina rano. 

Wczoraj wymierzono granatami z re iuty, zbudowa­
nej przy bażanteryi, na obserwacyjny posterunek Prusa­
ków na północ od Champigny i na drugi posterunek 
znajdujący się przy piecu do palenia wapna. D«a gra­
naty wpadły do domu, który zajmował nieprzyjaciel. 
Dwa strzały armatnie wymierzono z Gravelle i Gharea- 
ton na Bonneuil, Montmerly i Pompadour. Nie dostrze­
żono żadnego poruszenia się wojsk. Harcownicy umie­
szczeni na noc w zasadzce w Créteil zostali zaatako­
wani tego rana, około godziny 5, przez pluton Prusa­
ków, który odparli. Ludzie ci przyprowadzili do fortu 
Charenton jednego pruskiego jeńca rannego.

Raport wojenny z dnia 17 października. 
Wczaraj podług rozkazu jenerała Ducrot wyruszył 

jenerał Berthaud z jeduą częścią swéj brygady i óśmiu 
działami przed Colombes w celu rekognostowania i o- 
strzeliwania robót nieprzyjaciela w pobliżu mostu Ar- 
genteuil. W odległości 2080 metrów wymierzono z dział 
naszych kilku granatami w kierunku mostu do oszańco- 
wań nieprzyjacielskich.

W chwili, kiedy ustał nasz ogień, nadjechała galo­
pem połowa baterya pruska i, ustawiwszy się w winni­
cach Argenteuil, skierowała swój ogień w stronę Colom­
bes. Nie trafiono nikogo a cztery granaty, rzucon i przez 
bateryą znajdującą się w Courbevoie zniewoliły nieprzy­
jaciela do późniejszego odwrotu.

Żuawi nasi utrzymywali ogień przeciwko tyralierom 
.nieprzyjacielskim i zabili z nich kilku.

( I Gubernator Paryża,
z rozkazu: Naczelnik sztabu głównego 

Schmitz.
W celu potwierdzenia kopii raportu wo­

jennego, minister spraw zewnętrznych zawia-

dzenie wojsk w tych okolicach miało takową konieczną 
uczynić.

Militarne położenie południa łatwo bardzo da się 
pojąć. Jeżeli rząd prowizoryczny chce dalej prowadzić 
dzieło bezużytecznego rozlewu krwi, które wykonuje o 
doi wrześniowych, natenczas pewnie, mianowicie jezen 
się uciecze do ostatecznego środka gwałtownego w pro­
wadzeniu wojny, do konskrypcyi, może jeszcze liczyć na 
pewien kontyngens z południowych departamentów. Lecz 
przy najmniejszym stopniu bezstronności musiałby so­
bie dawno już wyznać, że bezowocnym jest rozlewem 
kiwi, z tymi zbrojnymi, których już to przymus rządu, 
już totobrak zarobkowania pod chorągwie przypędził, 
citcięć stawiać opór regularnćj; w tylu walkach zapra- 
wionćj armii, jaką jest niemiecka. Doświadczenia, ja­
kie rząd w Tours poczynić musiał przy zbrojeniu środ- 
kowój Francyi, powinny być wystarczającemi, ażeby go 
zwrócić z drogi błędu. Gdyż potyczki z 9 1 11 pa­
ździernika przez to jeszcze posiadają szczególną wa­
żność w wielkim związku niemiecko francuskiój wojny, 
że wykazały, jak chełpliwie wygłaszane powstanie w ma­
sach francuskiego narodu daleko pozostało w tyle za 
nadziejami kierujących republikańskich mężów stanu. 
Zaraz w pierwszym dniu walki zniknęli wolni strzelcy, 
Którzy się byli przyłączyli do armii francuskiój a w dru­
gim, kiedy marsz na Órleans nastąpił, widziano tylko 
nie wielu gwardzistów ruchomych.“

Czytamy w Schłes Ztg:
,,Daia 1 października wysłane zostały dwa patrole 

huzarów, złożone jeden z 12, drugi z 16 ludzi, pier­
wszy z Peray, drugi z Rambouillet na obławę do lasu. 
Równocześnie udał się oddział do wsi St, Leger w celu 
rekwizycyi. Oddział ten osiągnął swój cel bez prze­
szkody, lecz inaczój powiodło się patrolom na obławie, 
¿bl-żywszy się do wsi Poigny usłyszeli strzały i dzwo­
nienie na alarm. Udali się pomimo tego do lasu. Nagle 
-padły gęste strzały, 2 huzarów zleciało z koni, inni 
-ratowali się ucieczką. Podobnie stało się drugiemu pa 
trelowi, także stracił on 2 huzarów, a 5 odniosło cięż­
sze lub lżejsze rany. Przy opatrywaniu ran okazało 

„się, że wolni strzelcy częścią siekańcami; częścią okcą- 
gTeosi kulami strzelają, kilka koni .annych było śrótam. 
Potwierdziło to podejrzenie, że w lasach pod Poigny 
i St. Leger znajduje się kilkuset wolnych strzelców. 
Dowódzca dywizyi wydał roikaz zrobienia dnia 2 bm. 

cerKnrmkiói Si<^PoM lato m^tor;%bok 'nhgo } obławy pod Poigny, St. Leger 1 Condó. Trzy kompanie 
f.ancuski komisarz. W każdćj iuspetoyi utworzono 6 do i piechoty bawarskiej szwadron huzarów J^ąszerowa y

stojące widok czarujący. Jeg9 Królewska Mość odwie­
dził kolejno ukryte częściowo w gęstych klombach ton- 
tauny a objażdżkę zakończył przy „ba3sin de Neptune 
za teatrem miejskim. Niezliczona ilość ludzi towaizy- 
szyła i otaczała króia. Obiad odbył się o 7 godzinie 
w gmachu prefektury a o pół do dziewiąlćj rozpoczął 
się wielki capstrzyk. Załogujący po za Wersalem ko­
menderujący jenerałowie dywizyi i brygad ^i« przj’b.Vb i

POZNAM^ 25 października.
Delegacya rządu republikańskiego w Tours przyjęła 

ff zasadzie propozycyą gabinetu angielskiego co do za­
wieszenia broni i poleciła panu Thiers, po poprzedaióm 
porozumieniu się tegoż z rządem centralnym w Paryżu,

WiS &t I iTĆSSK» 4» Wersalu,. ...ni».«, UH «« i* 
t • Czy układy doprowadzą do fakty- wczoraj spodziewano się wycieczki załogi P^rybkłś), za
“i ’ •_._‘„n.... j..;a —mn«n» «io win- I c.oAm nrzemawiałv zeznania jeńców 1 inne oznaki,

ich
che­
mii

i, y 
)9)
I
ow-

ysto
d

1
Mnie
929
paź-

11,

cznego rezultatu, dziś przesądzać nie można, me wia­
domo bowiem, czy Prusacy odstąpią od warunku ustępstw 
tery tory al nych, i czy Francya w razie podobnego ze 
strony Prus żą’ania, w zasadzie nań przystanie. Tyle 
rzecież pewna, le prąd pokojowy się wzmaga, i że 

jnianowicie z zamku Wilhelmshohe prąd ten jest pod-

Jenerał Boyer, adjutant marszałka Bazaine, udał 
sie do cesarzowy; dr. Conneau, senator, przybył na 
daiu 20 bm. z Florencyi, gdzie się widział z panem 
Tbiersem, do Wilbelmsbohe, zkąd pan Raimbaud, 
koniuszy cesarski, wyjechał podobno do Petersburga, 
jenerał Castelnau do Wersalu a p. Daville Regnauld de 
Saint-Jean-ifAngeiy do Szwajcaryi. Hr. Paltkao przy­
był do Brukseli a hr. Kanitz, przyboczny adjutant króla 
Wilhelma, oczekiwany jest w rezydencyi obecnéj Napo­
leona III. |.

Indépendance belge dowiaduje się, że jedno­
cześnie jenerał Trochu i marszałek Bazaice poczęli, 
każdy na swoją rękę, rokować z hr. B smarckiem o za­
wieszenie broni, że przecież kanclerz północno-niemie­
cki. nie uznając ich powagi za dostateczną, żądał wpierw 
obsadzenia Paryża przez wojska prusko-niemieckie, na 
co prezydent republikańskiego rządu przystać nie mógł. 
Daily News dodaje do powyższego doniesienia, że 
marszałek Bazaine chciał kapitulować z armią, jego roz­
kazom poddaną, wszakże z warunkiem, że Metz z za­
łogą swoją pozostanie nietknięte, czego znowu jenerał 
Moltke dopuścić nie raczył. Tak więc chwilowo żadne­
go nie osiągnięto rezultatu, choć chęć zobopólua poło­
żenia tamy dalszemu krwi przelewowi jest widoczną. — 
Ciekawym” objawem jest, że giełda berlińska, będąc 
w tym razie zapewne odbiciem usposobienia obałaicueo- 
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nćj przez prasę niemiecką opinii publicznej, z 
niezadowolnieuiem przyjmuje wieści o rokowaniach do­
tyczących zawieszenia broni, pod pozorem, że podobny 
obrót rzeczy może tylko przedłużyć wojnę i uszczuplić 
zdobycze niemieckiego oręża.

Z teatru wojny doooszą telegramy o kilku poty­
czkach, bez dodania bliższych szczegółów. Z ostatnich 
numerów „Listy strat“ pruskich pokazuje się, że dro­
bne spotkania forpoczt i podjazdów pruskich z francti- 
reurami są bardzo częste i nie zawsze pomyślne. rak 
zaginął między innymi bez śladu w lesie pod Fontaine­
bleau podjazd 2 pułku huzarów, złożony z 30 ludzi pod 
wodzą hrabiego Rothkirch-Trach, w którym brało udział 
także kilku Polaków, mianowicie hr. Józef Szembes 
z Ostrztszuwskiego. Zapewne został wzięty przez siły 
przeważne do niewoli. .

Ruch przedwyborczy w Prusach Zachodnich już się 
rozpoczął. Komitet wyborczy ogłasza w najnowszym 
numerze Gazety Toruńskiój ustawy wyborcze, dla 
Prus Zachodnich uchwalone, oraz spis kandydatów na 
krzesła poselskie, który dla braku miejsca odkładamy 
do jutrzejszego numeru.

ezém przemawiały zeznania jeńców 
która jednak nie miała miejsca. "icho-
wały się przeciwnie nawet dnia 17 niezwykle spokojnie. 
By w razie wycieczki nieprzyjaciela być bliższym Pa­
ryża, udał się Jego Król, Mość w południe do willi 
Sterna pod willą ü’Avray, zkąd przejrzeć można wielką 
część stolicy. Nic jednakże nie pokazało się i dla tego 
wrócił tu Jego Król. Mość. Przed południem kazał był 
sobie król przedstawić korpus oficerów Swego pułisu 
gr-cnadyerów (2 zachodnio-pruski No 7). I dziś me 
miała miejsca oczekiwana wycieczka, lubo kilka ru­
chów nieprzyjaciela pomiędzy fortami zdawało się na to 
wskazywać.

Przy znaczeniu, jakiego Wersal nabył 1 prawdopo­
dobnie mieć będzie podczas trwania oblężenia Paryża 
przez dwie kwatery główne i czasowy pobyt tylu osób 
książęcych, okazała się konieczność urządzenia całej 
służby policyjnéj wedle wzoru pruskiéj dyrekcyi poli- 
cyjnéj, jaką każde większe miasto w ojczyźnie posiada. 
Potrzebny do tego personał, około 100 urzędników, 
dostawiony być mógł przez policją połową wielkiéj 
królewskiej kwatery głównej, kwatery glôwnéj III ar­
mii jako téz przez żandarmeryą połową 5 1 11 korpusu 
armii, do których wzięto także fungujących tujeszcze fran­
cuskich urzędników policyjnych, którzy, ponieważ dawniej­
szy zarząd policyjny nie był iustytucyą komunalną, 
fuagowah pod rozkazami dyrektora, mającego tytuł Uom- 
misaire central, kierowani przez trzech cesarskich com- 
misaires. Dwudziestu pięciu Sergents de ville było 
czynnych pod tym kierunkiem. Zamiasttegc- cesarskiego 
urządzonym jest teraz od dni kilku zarząd policyjny, na 
czele którego jako szef stoi dyrektor policyi polowéj Stieber a 
dlazewaçtrznéj służby ktôréj dawniejsza francuska dyre- 
keya policyjna pozostała w urzędowaniu. Miasto podzielono 
na trzy okręgi inspekcyjna, okręg południowy, północny 
i wschodni. Na czele każdego z tych okręgów stoi ofi-

francuski komisarz. W kazdéj iuspekcyi 
10 rewirów policyjnych, a w keż iym z nich ma dozór 
dwóch pruskich żandarmów polowych i francuski sergent 
de ville. Prócz tego znajduje się potrzebny persona! 
dla służby patrolowćj, straży targowych 1 straży nad 
publicznemi gmachami. Wszyscy urzędnicy i ruscy mają 
tonie a żandarmi stoją pod dozorem dyscyplinarnym 
dwóch rotmistrzów żandarmeryi polowéj. O ile orga- 
nizacya ta szybko utworzoną została, o tyle okazuje się 
być doskonałą przez spokojrmść i bezpieczeństwo, jakie 
teraz panują w calem mieście. Przedewszystkiém będąc 
organem komendantury, musi zarząd ten policyjny na- 
samprzód stósowme do chwilowych oboiiczuości mieć 
charakter wojskowy, a prawa swoje i przepisy tworzyć 
sobie częścią wedle francuzkich, częścią wedle pruskich 
wzorów.

Wiadomości urzędowe.
NPsn raczył dotychczasowego radze? rejencyjnego barona 
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Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Staatsanzeiger ogłasza następujący raport. 
Kwatera główna Jego Królewskiéj Mości. 
Wersal, 19 października. Wczoraj, w dniu uro­

dzin Jego Król. Wysokości księcia następcy Donu udał 
się Jego Królewska Mość do willi „les ombrages,“ kwa­
tery głównćj III armii, by synowi Swt mu szczęścia po­
winszować. Po powrocie do gmachu prefektury odby­
wały się zwykłe raporta jenerałów i gabinetów. Rano 
o 8 godzinie wyprawiły kaptle pułkowe, jiołączone 
w wielki korpus, Jego Król. Wysokości muzykę poranną 
w parku willi, w jesienną barwę przyodzianym a najjaśniej­
szym blaskiem słonetznym oświeconym. Potém składało 
życzenia otoczenie, książęta domu krbiewskiego i książęta 
obecni w obu kwaterach głównych — kwaterze głównćj Je­
go Krôlewskiéj Mości i III armii ; — po południu o 3 go­
dzinie tryskały w parku wielkiego zamku miejskiego na 
rozkaz Jego Krôlewskiéj Mości „les grandes eaux,“ na 
co się już kilka godzin wpierw zebrała wielka nader li­
czba widzów na wielkim tarasie. Świta książąt, ofice­
rowie i urzędnicy kantonujących tu az-abó’w i oddzia­
łów wojska, podoficerowie 1 żołnierze wszelaich gatun­
ków broni, mieszkańcy wszystkich stanów płci obojéj, 
wielu mianowicie emerytowanych oficerów francuskich 
zapełniało Całą przestrzeń wyższego tarasu, na który por- 

1 talem kościelnym wjechał konno z uderzeniem 3 go­
dziny Jego Kiól. Mość, pizy biku Śwoim mając leh 
Kroi. Wysokości Księcia następcę tionu 1 księcia pru­
skiego Kaióła. Wszyscy inni książęta domu królew­
skiego jako tćż książęta niemieccy, w. książę sasto-

z Rambouillet pod dowództwem majora Beu- 
men. W lesie pod Rambouillet napotkano obóz, dlejące 
Jeszcze zarzewie świadczyło, że niedawno został opu­
szczony; kobiety strzegły bydła. Wkrótce dogoniono 
dwóch lud i; którzy miele broń, proch i ołów. Major 
Beumen kazał ich rozstrzelać i dla przykładuna 
drzewach nogami do góry powiesić.

Gdy pluton huzarów następnie przejeżdżał krajem 
lasu między Coudé i St. Leger, padły nań silne strzały 
z iasu. Wtedy nagle ściągaięto piechotę, która otwarła 
rzęsisty ogień na wolnych strzelców. Spostrzegłszy 
większe oddziały, natychmiast cofnęli się oni, zostawi­
wszy dwóch zabitych. Lecz udało się ścigającć) ich 
piechocie pochwycić 10 ludzi. Przy dwóch z nich zna­
leziono proch i kule, wina przeto była dowiedzioną, 
inni nie mieli nic przy sobie, lecz już to było okoli­
cznością obciążającą, że się znajdowali razem. Jeden 
z nich młody nauczyciel St. Leger, przyjemnej i inteli- 
gentnéj powierzchowności, donosił im do lasu mięso, 
nie biorąc czynnego udziału w walce. , Major Beumen 
miał do jeńców krótką przemowę, malując im, co ich 
czeka. Jato nie należący do regularnego wojska,- uwa­
żani będą, rzekł on, jako zbójcy i rozstrzelani.. Na 
ten wyrok dał się słyezeć ogólny jęk i płacz jeńców. 
Wtedy nadszedł proboszcz katolicki z St. Leger i kilku 
słowy starał się wyjednać łaskę dla skazanych. Major 
Beumen odpowiedział mu: „„Masz pan tych nieszczęśli­
wych na sumieniu, podszczuwałeś ich do zemsty i mordu, 
należałoby ciebie, jako sprawcę tych hańbiących czynów 
ukarać. Dla czego, jato katolicki duchowny me napo­
minałeś tych ludzi, aby odstąpili od bezprawnego i nie­
słusznego zamiaru. Staraj się,, aby naóal mc podobnego 
me powtórzyło się, gdyż będziesz pociągnięty do odpo­
wiedzialności. Teraz zadaniem twojém jest dysponować 
tych nieszczęśliwych na śmierć. Ani słowa więcój, pełń 
twojg powinność.““ Ksiądz był posłuszny, udzielił abso- 
lucyi, dał krzyż do pocałowania, i rozpoczęła się egze- 
kneya. Czterech już ludzi było rozstrzelanych 
i powieszonych na drzewach, gdy nagie odezwał się 
major: „„Cest assez, vous êtes libre.““ Ośmiu jeńców 
patrzących już oko w oko śmierci ocalało tym sposo­
bem, a na wieś St. Leger nałożono kontrybucyą 
1000 franków.“

ím świcie

Iony raport brzmi podług tegoż organu:
„Główna kwatera naczelnego dowództwa III armii. 
Wersal, 18 października. Gdy ks. nastąpca tronu 

rozdzielił krzyże honorowe rozmaitym częściom 
wojsk, nadeszła wiadomość, że obrońcy Paryża sil- 
nemi transportami wojsk do południowych fort w sposo­
bią się do napadu na III armią. Ruch ten wielkie 
przybierał rozmiary; rozciągał się on, o ile można było 
zauważyć, od fortu Vüiojwf, wzdłuż fortów Bi« 6tre, Ivry, 
Montrouge i Issy, a więc naprzeciwko naszych pozycyi 
Choissy i Meudon, Clamart i Sèvres. Alarmowano 
w uoev wojska. Oficerowie ordynausowi udali się dziś 
z rana o 4 godzinie na miejsce,” aby uwiadomić natych­
miast naczelnego wodza, gdyby znaczniejsza jaka potycz­
ka miała się wywiązać. Gdy atoli nieprzyjaciel spo­
strzegł, że wojska nasze czuwają, porzucił swój zamiar
i cofnął Się. . , '. ,

W swoim zwycięzkim przez Francyą pocnodzie ob­
sadziła III armia już to sama, już tćż w połączeniu 
z innerni oddziałami wojsk niemieckich, następujące de- 
partamenta: niższego Renu, Meurty, Mozy, Matrony, de­
partamentu Wogezów i Ardenôw, Aisne, Sekwany 
i Matrony, Sekwany i Oise. Przez posunięcie się 
naprzód korpusu jen. Tanu południowa część ostatniego 
departamentu obsadzoną a przez zajęcie Orleanu do­
tarły wojska nasze w serce departamentu Loiret a nie­
przyjaciel odparty poza Loarę. Jenerałowi v. d. Tanu 
pozostawia się do woli, czy chce się posunąć poza Or­
lean i w jakim kierunku. Decyzyą swoją musi on na­
turalnie od kroków, jakie nieprzyjaciel poczyni, zależną 
uczynić, od tego mianowicie, czy pobita armia raz 
jeszcze usiłować będzie się skoncentrować. Równo­
cześnie z wyprawą na Orlean podjęto ruch flankowy 
w kierunku prawym na Chartres, miasto departamentu 
Eure i Loire. Wysunęła się nasamprzód 6 dywizya 
kawaleryi, ktôréj forpoczty, jakkolwiek przez mnogich 
wolnych strzelców niepokojone, można było posunąć 
po za las Rambouillet. Przy dalszym pochodzie w bo­
gatych w parowy okolicach Epernon i zamku Mainteuou,

: w wąskich wzgórzami okolonych dolinach rzek Euie, 
i Guesle i Voise, rekognoskowały patrole kawaleryi wię­

ksze masy nieprzyjacielskich wojsk, które tymczasowow.
Wtiwai sko~eisenachski* książę sasko-koburgsko-gotajski, ! obliczają ńa 10—12,000 żołnierza. Ponieważ juz nakazano 
ktiążfta bawarscy LmtpcdU i Otton, wielki książę na- i piechocie ruszyć naprzód, w najbliższym więc czasie zmu- 
stępea tronu mtkltmburgsto-szwerjński, oglądali for- szonym zostanie nieprzyjaciel po opuszczenia tych pozycyi, 
taimy pieszo — książę mekltmburgsko-szweryóski Wil- i które są dla uts niezmiernćj wagi, gdyż Chartres zdaje się 
htlrn z powozu dla otrzymanćj w Laon rany. Przy na- . być najstosowniejszą podstawą do operacyi wojennej na 
der pięknćm powietrzu przedstawiały obfite wody try- ? północnym wschodzie Francyi, w razie gdyby groma-

0 księciu meklemburgskim, który kazał spalić 
wieś Ablis, piszą do Hamburger-Nachrichten temi 
słowy z

„Wielka wieś Ablis, leżąca koło Rambouillet, w któ- 
rćj przy współudziale mieszkańców w nocy z 7 na 
8 bm. został częścią wymordowany, częścią wzięty do 
niewoli, jeden szwadron z 16 pułku huzarów, podpalono 
na wszjstkich czterech rogach na rozkaz ks. Wilhelma 
Meklemburgskiego, który dowodzi jedną pruską dywizyą 
kawaleryi. Książę był kilka godzin przy ogniu i nie 
odjechał wprzód, póki ostatni dom do szczętu nie zgo­
rzał. Książę oświadczył, że postąpi tak z każdą wsią, 
z któićj wolni strzelcy dadzą ognia do wojska nie­
mieckiego. Mimo to, oddziały wolnych strzelców roz­
mnażają się nadzwyczajnie, a chociaż w większej bitwie 
nie są w stanie dotrzymać pola, przecież już to samo 
uwijanie się jest dla naszćj armii bardzo niebezpiecznem. 
W jeónćj z takich potyczek musiał się cofnąć batalion 
pruskićj landwery, a w drugićm miejscu Bawarczycy 
utracili pięciu oficerów.“



dujący tymczasowo wydziałem spraw we­
wnętrznych.

Jules Favre.

Liczni robotnicy pracują pilnie nad zbudowaniem 
fortyfikacyi w Batignolles, w miejscu, gdzie się krzyżują 
avenue Clichy i avenue Saint-Ouen, pospolicie zwaném 
la Fourche.

Dziewiąty batalion gwardyi ruchomćj, który należy 
obecnie do załogi fortu Vanves, otrzymał właśnie roz­
kaz, aby się miał w pogotowiu do wymarszu. Namioty 
i przybory połowę zostały mu rozdane. Batalion gwar­
dyi narodowćj, mówią, dostąpi zaszczytu zastąpienia 
gwardzistów ruchomych w załodze fortu.

Ponieważ regularna armia, gwardye ruchome i od­
działy marynarskie odznaczyły się szczególniej w osta­
tniej utarczce, rząd obrony narodowćj wyznaczy dia nich, 
na propozycyą dowódzców, nagrody, na które zasłużyli. 
Pan Groney, były oficer marynarki, kawaler legii ho­
norowćj, będzie mianowany porucznikiem. Sześć krzy- 
żów legii honorowćj i dwanaście medalów będą rozdane 
pomiędzy oficerów i żołnierzy.

Zniszczenie Stras sburga tak przedstawia spra­
wozdanie towarzystwa, zawiązanego w Niemczech dla 
niesienia pomocy zdobytemu miastu, które Niemey jako 
nie odwolalnie odebrane uważają:

„Udaliśmy się zaraz po przybyciu naszćm do Stras­
burga do mera miasta profesora Ktt9sa. Odpowiedział 
on szczegółowo na niektóre nasze pytania i odesłał nas 
do strassburgskiego komitetu wsparcia, składającego się 
obecnie z 20 członków. Według urzędowego obliczenia 
liczy Strassburg z oawodem 5150 domów, miasto samo 
3598 domów. Ogólna wartość domów według ksiąg ta- 
buhrnych oszacowaną jest na 160 milionów franków, 
a zatćm każdy dom w przecięciu nie całkićm na 40,000 
franków. Z 3593 domów miasta nie uszkodzone zaic- 
dwo liczyć można na sta, 448 domów jest całkićm zbu­
rzonych, inne mnićj lub więcćj uszkodzone. Ogromna 
strata towarów ztąd głównie powstała, że szczególnie na 
przedmieściu „de Pierre“ nagromadzone były gęsto składy 
towarów w stósunkowo muićj kosztownych gmachach 
i magazynach. Wspomniony komitet usiłował rozma­
ite mi drogami dojść przez oszacowanie do słusznego obli­
czenia ogólnych szkód. Rozesłał on drukowane formu­
larze, w które każdy z poszkodowanych zapisać miał li­
czbę członków rodzi iy, sposób, w jaki i jaką poniósł 
szkodę. Termin zwrotu owych formularzy oznaczony był 
na 12 października. Komitet dał nam atoli zestawienie 
756 dekkracyi do 6 października w południe nadeszłych 
(między któremi 290 dotyczy samych budynków). De- 
klaraeye te zameldowały szkodę w budynkach na 
2,264 582 fr, w towarach i ruchomościach na 4 989,099 
fr., razem 7,253 000 fr. Przeciętna szkoda przypadająca 
na każdego z 756 deklarujących — przyczćm zauważyć 
należy, że nie ma jeszcze mowy o największych szkodach, 
— wynosi 9695 fr.

Przypuściwszy, że będzie deklaracyi takich 4000, 
wyniesie ogólna strata osób prywatnych w budynkach, 
mobiliaeh i towarach 38,380,000 fr. Według innego 
oszacowania podana jest szkoda wynikła z całkowitego 
zburzenia 448 domów na 16'/2 m lionów 4 fr., strata 
w uszkodzeniach innych domow na 3 do milionów fr. 
Inne obliczenia zebrane przez aujunkta merą, przez roz­
maitych budowniczych i kupców, daleko większe przed­
stawiały sumy i przenosiły o wiele 100 milionów. Tyle 
o szkodach prywatnych. Szkoda zrządzona przez zbu­
rzenie gmachów publicznych nadzwyczaj jest wielką — 
weoług najniższego oszacowania wynosi ona w kościo­
łach 3 do 4 milionów, w szkołach 400,000 fr., muzeum 
50 i,000 fr., teatr 800,000 fr., prefektura 500,000 fr., 
mosty i drogi gminne 2,00u,000 fr., wartość zbiorów 
sztuki, a mianowicie biblioteka nie ma ceny i nie może 
być odwetowaną; przez większą część bram miasta nie 
ma przechodu, zakład gazowy zniszczony. Pociski za­
biły 258 osób cywilnych, raniły przeszła. 1100. Jeszcze 
żyje kilka tysięcy osób w piwnicach, kościołach, pod lu­
kami mostów, nad wybrzeżami. Nędza jeszcze w tćj 
chwili zewnętrznie nie okazuje się w takićj postaci, 
w jakićj się za kilka tygodni pojawi. Robotnicy w osta­
tnich tygodniach dość zarabiali oczyazczaniem ulic, stia- 
żami nocnemi w domach zagrożonych pożarem przez bom­
bardowań e; następnie od chwili bombardowania Strassbur- 
ga ci f nęto z kasy oszczędności wielkie sumy, tygodniowo po 
20 >,000 ir., co po inne lata dziać się zwykło dopiero na po 
czątku zimy. To pomocnicze źródło jednak już wyBchło, 
gdyż kasa oszczędności największą część swyth pienię­
dzy musiała oddać do kasy rządowćj, która jćj płaci 
4/100, lecz teraz ani kapitału ani procentu nie oddaje. 
Niedostatek Strassburga jest we wszelkich kierunkach 
okropny. Widzi się tylko cząstkę jego w ulicach prze­
pełnionych tysiącami ciekawych cudzoziemców, kto zaj­
rzy wewnątrz domów i rodzin, pozna ją i przerazi go. 
Pomoc na wielką skalę i szybko jest konieczną.“

POTYCZ.KA POD PARYŻEM.
(Dnia 18 października 1870 r.)

Urzędowy francuski raport o wycieczce załogi 
paryskiéj z dnia 13 bm. brzmi:

„Dnia 13 października, 8’|, wieczorem.
Ruchy znacznych wojsk nieprzyjacielskich były nam 

w ostatnich dniach sygnalizowane, gubernator postanowił 
przeto, aby dziś rano uczyniła zaczepny rekonesans dy- 
wizya Blancharda z 13 korpusu, w rozległości od sta­
nowisk Issy na prawo, aż do stanowisk Cachay na 
lewo.

Jenerał Blanchard podzielił wojska te na trzy ko­
lumny, pierwsza (pułk 13) stanowiąca prawe skrzydło 
działać miała w kierunku Clamart, centrum (je­
nerał Susbielle) na Chatillon, lewe skrzydło (gwardye 
ruchome z Côte û’Or i Aube) z pułkownikiem Grancey 
na czele na Bagoecx. Ruchy te, wspierane ciągłym 
ogniem z fortów Montrouge, Vanvres i Issy, wykonane 
zostały w wielkim porządku i z sprężystością.

Gubernator wysłał jenerała Scnmitza szefa sztabu 
głównego na prawe skrzydło pozycyi, aby czuwać nad 
ogólnymi ruchem. Jenerał Vinoy, dowódzca 13 korpusu, 
rozstawił rezerwy swe w tyle fortu Montrouge. Bagneux 
zdobyli gwardziści ruchomi z Coce ü’Or, których wy­
borna postawa dwa razy była celem pochwał, zachowali 
się dzielnie, ich dowódzca Dampierre padł z chwałą na 
czele swego wojska.

Podpułkownik Grancey, prowadzący ogół ruchu, za­
szczytnie wywiązał się z zadania.

Marynarze fortu Montrouge, dowodzeni przez kapi­
tana fregaty André, wzięli udział w akcyi i tworzyli 
ariergardę z znam euitą wytrwałością podczas odwrotu 
naszego lewego skrzydła. W centrum wojska nasze, 
maszerując między domami Chatillon, prawie bez straty 
zdobyli dwie barykady i posunęli się aż do kościoła i 
na gościniec łączący Chatillon i CU mart.

Między temi dwoma punktami rozwinęły się dwa 
bataliony w największym porządku, posuwając się pod 
ogień nieprzyjacielski aż do winnic, otaczających stoki 
łomów Colvents. Ztamtąd rozprawili się z tyralierami 
nieprzyjacielskimi, ustawionymi po za bocznym szańcem 
na wyżynie płaszczyzny Chatillon.

Dwie baterye pruskie zdemaskowały się nagle; je­
dna pod Tour à l’Anglais, druga w stronie Chatillon; 
ogień ich był stopniowo przyprowadzony do milczenia 
działami z fortów Vanvres i Issy. W tćj chwili masy 
pruskie ukazały się na wyżynie płaszczyzny, odkrywa­
jąc się tym sposobem przed ogniem artyleryi naszćj 
i fortów.

Cel rekonesansu był osiągnięty, odwrót został na­
kazany, odbył się w najlepszym porządku pod wodzą 
jenerała Blancharda, którego rozporządzenia zapewniły 
powodzenie rekonesansowi. W stronie Clamart zaję­
liśmy Moulin de Pierre, ogień rozpoczął się w tym 
punkcie i nieprzyjaciel nie mógł nas wyprzeć z po­
zycyi.

Straty nasze są nieznaczne, nieprzyjaciela zaś, który 
ciągle pozostawał pod naszym ogniem, chociaż nie mogą 
jeszcze w tćj chwili być obliczone, są bardzo znaczne. 
W Ba neaux pozostawił on przeszło 300 zabitych. 
Straty jego były również znaczne w Chatillon i na wy­
żynach.

Znana liczba jeńców wynosi przeszło 100. Gubcr- 1 
nator pochwalił wojsko, które brało udział w rekone- 
sansie, równie jak załogi fortów, zs zimną krew, jakićj 
złożyły dowody w tym dniu.

Gubernator Paryża.
Z rozkazu;

Szef sztabu jeneralnego,
Jenerał Sehmitz.“

WOJSKA NIEMIECKIE POD PARYŻEN.
Zamieszczamy znowu z przejażdżek wojennych p. 

Juliusza Wickede następujący list:
„Obejrzałem już dotychczas mnićj większą część 

obozujących na rozległćj przestrzeni około Paryża wojsk 
z pruskiego 4, 5, 6 i 11 korpusu i korpus gwardyi, 
z 12 korpusu armii (Sasi), z 1 i 2 korpusu bawar­
skiego i dywizyi wyrtembergskićj i ucieszył i zadziwił 
mnie istotnie prawie ogólnie wyborny ich stan zdrowia. 
Doprawdy, patrząc na te pułki, ledwo poznać można, iż 
przebyły już one nader uciążliwą kilkonnesięczną kam­
panią i że wzięły częściowo udział w 3 lub 4 krwa­
wych bitwach. Podczas chwilowego dłuższego zawiesze­
nia broni, podczas którego jednakże wielce męcząca słu­
żba furpocztowa, warty i raz po raz pojedyń ze utar­
czki przysparzają oficerom i żołnierzom nie mało zaję­
cia i trudu, zabrano się jak najgorliwićj do wyparzą- 
dzenia wszelkiego materyału wojenaego, który w skutek 
nadzwyczajnych marszów pospiesznych przed i po bitwie 
sedańskićj niezmiernie ucierpiał. Właśnie w tćm oka­
zało się znowu jak najkorzystniej owa znana, staropruska 
karność, ład i wielka surowość służby, która wprawdzie 
często od pojedyńczego wiele wymaga, ale za to tćż tak 
wielkich dokazuje rzeczy. Widzi się to najlepićj — nie 
ujmując bynajmnićj dzielności i licznym zasługi m wojsk 
sprzymierzonych, jakiemi się już szczycić mogą i które 
im jak najchętnićj przyznaję, kiedy się porówna ich woj­
ska z naszemi. Tak u Wyrtembergczyków, jak więcćj 
jeszcze u Bawarów bywa pełnioną służba w ogólności 
w sposób lżejszy, wygodniejszy, słowem: gemüthlich, jak 
tćż trafnie można użyć ulubionego tego wyrażenia Niem­
ców południowych. Ich żołnierze a szczególnićj ofice­
rowie nie zadają sobie bynajmnićj tyle starania co pru­
scy i tak np. przy zajęciu kwatery bawhrsCy i wyr- 
tembergsiy ificerowie i żołnierze zwykli wprzód najeść 
się i napić a potćm dopiero czyścić broń, mundur i ko ■ 
nie, podczas gdy przeciwnie u Prusaków wprzód czy­
szczą a dopiero potćm jedzą. I ztąd tćż widocznie 
w ogólności — z małemi wyjątkami — w pruskićm woj­
sku żołnierze i konie artyleryi i kawaleryi wyglądają 
lepićj niż w wojskach sprzymierzonych a szczegół.-ićj 
u Bawarów, mnićj już u Wyrtembergczyków, którzy 
zresztą przypadkowo najmniejsze ponieśli straty i naj- 
rzadzićj byli w ogniu. Również mają Bawarzy zadzi­
wiająco wiele nie zdatnych i lekko chorych żołnierzy 
i po szpitalach, kolejach żelaznych i wozach widzi się 
więcćj Bawarów, jakby się tego stósuukowo po ich sd- 
nćj naturze spodziewać można; jestto zaś często także 
następstwem tego, iż służba nie dosyć ostro i ściśle 
bywa dozorowaną.

Wojska saskie, odkąd Królestwo saskie zastósowalo 
się szczęśliwym sposonem w rzeczach wojskowych zu­
pełnie do Prus i odkąd ustała czcza zabawka odrę­
bnego partykularystycznego saskiego naczelnictwa woj­
skowego, stoją tak co do postawy jak i dzielności zu­
pełnie na równi z wojskiem piuskićuo. W ogóle widzi 
się teraz dobrze, jak doskonałego żołnierza dostarcza 
Królestwo saskie i o ile na korzyść zmieniły się we 
wszystkićm pułki saskie od czasu, jak porzucono owe 
głupstwa i adrony jakiemi się bawiło aż do 1866 dre­
zdeńskie ministeryum wojny i odkąd wszystko, co roz- 
każą w Berlinie, jest także najwyższym rozkazem dla 
armii saskićj.

Jak wielse czynnymi byli szewcy, krwawy i kowale 
wojskowi przy pułkach pruskich od czasu rozobozowa- 
nia się ich około Paryża i z jak wielką surowością czu­
wali kapitanowie i rotmistrze nad tćm, aby żołnierze 
czyścili pilnie broń i rzeczy i utrzymywali wszystko 
w porządku, na co się zwykle podczas wojnv nie tak 
bardzo zważa, można było najlepićj przekonać się o tćm 
przy częstych przeglądach, jakie odbywał król nad nie- 
któremi oddziałami wojsk. Pułki wydawały się przy 
tćm tak dobrze umundurowane jakby to było podczas 
parady w zwykłym garnizonie, tak iż ledwie tu i ow­
dzie można było poznać ślady kampanii. W szczegól­
nićj dobrym, a często nawet świetnym stanie znajdo­
wały się konie artyleryi i większćj części pułków ka­
waleryi, a mianowicie oszczędzonćj kawaleryi rezerwo- 
wćj i tylko w niektórych pułkach kawaleryi, które były 
wysyłane często na furpoczty i patrole lub tćż często 
musiały biwakować i odbywać wielkie marsze, można 
było widzieć konie strasznie zmitręźone i zmarnowane. 
Z wziętych łupem pod Sedan i przy innych okoliczno­
ściach koni francuskich wybrano lepsze i przydzielono 
jako rezerwę do artyleryi i kawaleryi, mnićj zaś zdatne 
do niezliczonych kolumn prowiantowych. Pomiędzy za- 
branemi francuskiemi końmi znajdowało się wiele koni 
normandzkich, wybornych dla kawaleryi i wiele ciężkich 
percherons, dobrych dla artyleryi, podczas gdy małe 
ogiery konnicy afrykańskićj, pomimo swych zalet, oka­
zały się dla pruskićj konnicy niezdatnemi z powodu ma­
łego wzrostu.

Bardzo pocieszającą także jest ta okoliczność, że pułki 
nasze są teraz znowu dosyć silnie obsadzone i prawie 

; wszystkie liczą daleko więcćj żołnierza pod bronią, 
I aniżeli na początku września. Chociaż na pozór ponie­

śliśmy ogromne straty pod Weissenburgiem, Wörth, na 
■ górze Spicheren pod Sarbificken, a potćm szczególnie 

pod Metz 14 sierpnia, 16 pod Rezonville i 18 pod 
çjravelotte, w skutek których w niejednym pułku za-

ledwie połowę, a w kilku nawet nie wiele więcćj nad trze­
cią część żołnierzy pod bronią zostało, szczęśliwym spo­
sobem znajdowało się stósurkowo bardzo dużo lekko- 
rannych pomiędzy niezdolnymi do służby. Rannych 
naszych raziły po większćj części kule szasepotów z bar­
dzo wielkiego oddalenia i to sprawiało, że strzał padł 
słaby, a wiele kul nie zdołało zgruhotać koś ci, utkwiwszy 
tylko w mięsie ciała. I tak w przecięciu rany zada­
wane w 1866 roku przez austryackie kule śpiczaste 
i granaty były daleko niebezpieczniejsze i śmiertelniejsze 
aniżeli teraźniejsze rany od szasepotów, jak to wielo­
krotnie zakonstatowanćm zostało. Z tego powodu po­
wróciło w ostatnich dniach wielu żołnierzy a stósun­
kowo daleko więcćj oficerów, którzy się już wyleczyli 
z ran poniesionych pod Weissenburgiem, Wórth i w bi­
twach 14, 16 i 18 sierpnia, do swoich oddziałów. Spo­
tyka się wprawdzie jeszcze oficerów z ręką podwiązaną, 
z plastrem na twarzy, lub tćż idących zwolna o kiju, 
ale zapał ich jest tak wielki, że im to bynajmnićj nie 
przeszkodziło powrócić do swych oddziałów, gdzie pełnią 
służbę z całą gotowością i poświęceniem. Brak wyż­
szych oficerów, który się dawał uczuć począwszy od po­
łowy sierpnia aż do połowy września, w którym to cza­
sie nieraz młodzi podporucznicy kompaniami a kapita­
nowie 2 klasy batalionami dowodzili, ustał już po wię­
kszćj części zupełnie. A potćm większa część pułków 

I otrzymała w ostatnim czasie nowe posiłki z Niemiec. 
W tych świeżych oddziałach znajduje się bardzo wiele 
ochotników, którzy uniesieni prawdziwie patryotycznym j 
zapałem, wstąpili w lipcu na początku wybuchu wojny j 
do -batalionów • posiłkowych, z podwójną gorliwością j&wi- * 
czyli się w używaniu b«oni i obecnie już iakićj nabyli 1 
wprawy, że można iih użyć jako zdatnych żołnitrzy do j 
batalionów pniowych. Jest to w przecięciu doskonały ’ 
żołnierz i aż rozkosz bierze patrzeć na ten zastęp mło­
dych, silnych i wykształconych ludzi, ubranych w woj­
skowy muudur pruski, którzy pałają pragnieniem walki 
i gorącą miłością ojczyzny. Przysłowie mówi, że „le­
nistwo jest źródłem wszystkich występków,“ a ponieważ 
przy wielkićj bardzo liczbie młodych oficerów i żołnie­
rzy nic szkodliwszego nie może wywierać wpływu jak 
chićby tyiko kilkodniowa bezczynn ść, u większćj części 
wojsk pruskich zaprowadzony jest zwyczaj odbywania 

. pilnych ćwiczeń w dniach wolnych od służby i osobliw­
szego doznaje się wrażenia, patrząc na praskich rekru­
tów w Wersalu, kiedy na wspaniałym dziedzińcu zam­
kowym i na szerokich alejach ćwiczą się w ostrym mar­
szu paradowym.

W skutek otrzymania tych silnych świeżych posił­
ków i powrotu tylu raunych i rekonwalescentów są ba­
taliony piechoty, pomimo licznych chorych, których li­
czba niestety obecnie coraz w;ęcćj się wzmaga, dosyć 
silnemi.

W gwardyi, w 5 i 11 korpusie armii, które nai- 
więećj ucierpiały, można teraz przyjąć przeeięciowo 700 
do 750 żołnierza pod bronią. W 4 korpusie armii, 
z którego tylko niektóre pułki były często w ogniu, 
mają bataliony przeeięciowo po 650 do 800 żołnierzy, 
w 6 korpusie armii, którego piechota przypadkowym 
sposobem nie wzięła udziału w żadnćj większćj bitwie, 
mają bataliony w przecięciu dobrze po 800 do 850 żoł­
nierza pod bronią; w ogólności jedne pułki mają wię­
cćj, drugie mnićj.

Artylerya, jak zwykle ten gatunek broni, mnićj 
ucierpiała i — z wyjątkiem kilku bateryi — utrzymała 
się mnićj więcćj przy sile przepisanćj dla sto.y wojen- 
rśj. — Kawalerya jest pod względem swćj siły wielce 
różną. Niektóre pułki, które bardzo ucierpiały, jak n.

’ p. oba gwardyjskie pułki dragonów, 7 pułk kirysyerów, 
potćm takie, które były często wysyłane na forpoczty, 
są bardzo osłabione i mają ledwie po 100 ludzi 
w szwadronie. Inne pułki, które nie były jeszcze pra­
wie w ogniu, jak większa część pułków gwardyj- 
skieb, potćm większa część pułków kirysyerskich 
mają jeszcze po 13Ó do 140 ludzi w szwadronie i le­
dwo możnaby wnosić po u ch, iż odbyły już kampanią. 
Korpus saski równa się co do si>y swojćj pruskiemu, 
ponieważ otrzymał już znaczne posiłki, podczas gdy ba­
taliony bawarskie i wyrtembergskie są pomimo otizy- 

• manych posiłków znacznie słabszemi, gdyż, jak już 
nadmieniliśmy, mają Bawarzy nadzwyczajnie wiele cho­
rych.

i I tak wrażenie, jakie na każdym robi armia sto- 
i jąca naokół Paryża, jest zadówaluiającćm; wojska nie- 

tylko wzmocniły się o jednę trzecią swćj siły, jaką 
i miały na początku września, lecz także zrestaurowały 

się zupełnie po owych stratach, jakie poniosły w sku­
tek bitew i trudów, począwszy od 4 sierpnia aż do po­
łowy września; król pruski ma teraz nad Sekwaną na 
swe rozkazy nietylko dobre, ale także potężne, silne 

i wojsko, które gotowćm jest do nowych walk i zwy- 
i cięstw, gdyby zaślepienie i zuchwalstwo Francji miały 
> tego jeszcze raz wymagać.“

ZNISZCZENIE ZAMKU ST. CLOUD.
Kreuz Ztg odbiera z St. Cloud pod dniem 14 

października w południe następującą korespondencją:
„Dowiedzieliście się już z telegramu, że z wspaniałego 

zamku St. Cloud pozostało tylko zwalisko gruzów. Jako 
nąuczny świadek przesyłam wam bliższe szczegóły tego 
smutnego dramatu.

Wojska nasze zajęły wkrótce po obsaczeniu Paryża 
park i zamek St. Cloud. Z początku nieprzyjaciel nie 
sprzeciwiał się bynajmnićj temu obsadzeniu zamku i tyl­
ko od czasu do czasu rzucano z Fort Valćrien granaty 
do parku a w ostatnim czasie i do zamku. We wtorek 
11 października zajęła zamek 2 kompania 1 szląskiego 
batalionu strzelców No. 5, kapitan i sztf batalionu von 
Strantz został mianowany komendantem zamku. Wkrót­
ce po przybyciu tćjże kompanii rozpoczęło się straszliwe 
ostrzeliwanie zamku, granaty wpadały bezprzestauąie, je­
den nawet zapalił się, ale wnet ugaszono ogień. Bom­
bardowanie to trwające kilkanaście godzin powtórzyło 
się w środę 12 października. Znowu zapalił się zięb 
dachu, lecz ogień powtórnie został ugaszony.. Jeden 
granat zburzył sypialnią cesarza, druzgocząc zwiercia­
dła, wazony i łóżko; inny pękł w pięknćj narożnćj sali, 
w którćj się znajdowały przepyszne wazony olbrzyuiićj 
wielkości, i odłamy murów i kamieni wpadły nawet do 
parterowych pokoi, w których byli oficerowie. Jeden 
granat rozwalił dach sali bibhbtecznćj i w nocy deszcz 
napadał wewnątrz; kilkauaśbić granatów zburzyło do 
szczętu facyatę zamku i przedsionek. Cały zamek przed­
stawiał okropny widok. Do tego straszliwego zniszcze­
nia przyczyniła się dzisiaj głównie baterya ustawiona 
w lasku Bulońskim.

W czwartek 13 października przed południem roz­
poczęto bombardowanie na nowo, rzucając granaty z owćj 
bateryi i z Fort Valćrien. Słychać nawet było wystrzały 
armatnie. Grauaty sypały się gradem na zamek, jeden 
pokój walił się po drugim, dach był już prawie na 
wskroś podziurawiony, na koniec zaczął się palić zrąb 
dachu. Strzelcy rzucili się do gaszenia pożaru, nieu­
straszonym spokojem wystawiając swe życie na śmierć; 
kapitan v. Strantz sam nimi kierował. Z największym

trudem wnoszono wodę na niezmiernie wysoki zamek 
ale wszystkie usiłowania były daremne. Podniecany sil’ 
nym wiatrem ogień, zająwszy wysuszone drzewo ogrom, 
nego dachu, rozszerzał się z nadzwyczajną szybkością 
i wkrótce cała wyższa część południowego skrzydła stała 
w płomieniach. Kapitan v. Strantz usiłował przynaj- 
mnićj ogień powstrzymać i ograniczyć na tćm jednétn 
skrzydle; ale i to było daremnćm. Wszystkie więc 
skarby zamku miały zginąć w płomieniach 1 Byłaby to 
strata okropna. To tćż, chociaż Francuzi oddali na łup 
zniszczenia swój własny zamek, tak ściśle związany z ich 
bistoryą, nie wyrządziwszy nam przez to żadnćj szkody, 
żołnierze nasi rzucili się do ratowania arcydzieł sztuki 
i historycznych pamiątek nieprzyjaciela. Z zadziwiającą 
szybkością wyprzątnęli strzelcy pokoje cesarza i cesa- 
rzowćj; płonące belki spadały już z hukiem na podłogę, 
a oni jeszcze wynosili wazony, zegary, meble itd. Lecz |>nm 
płomień biegł szalonym pędem coraz dalćj i ratujący 
zmuszeni byli pozostawić wszystkie inne pokoje połu. 
dniowego Bkrzydła na łup ognia. Chodziło jeszcze o 
ocalenie biblioteki. Lecz wyprzątanie książek w cia­
snych galeryach sali bibliotycznćj tyle zabierało czasu, 
że ogień tymczasem zajął środkową część zamku, pod. 
woje sali już się paliły, a gdy ostatni strzelec opuścił 
bibliotekę, w minuję potćm cała sala stała w płótnie- 
niach. Oprócz 3 szaf w najwyższćj galeryi wszystkie 
książki i arcydzieła sztuki zostały wyniesione w b; 
czne miejsce, główną część sławnćj biblioteki w Saint 
Cloud ocalała. Ponieważ kompania strzelców zamieszki­
wała środkowe zabudowanie zamku, musiały wojska r&. 
t. ',vać swą broń i cały przybór wojenny, materace kos 
dry, zanim można było myśleć o wynoszeniu innych 
przedmiotów z zamku. Lecz ogień wzmagał się coraz 
bardzićj, ciężkie firanki, obicia i kobierce dostarczały 
mu coraz więcćj materyału i w krótkim czasie cały ów (jnov 
wspaniały budynek gorzał jednym jiłomieniem, Wszy, 
stko to się stało w przeciągu 5 godzin. W 12 godzin 
zamek zgorzał cały aż do sklepów; tylko belki tlały je- 
szcze tu i owdzie. Kompania strzelców biwakowała tuż pod 
zamkiem, otoczona zewsząd ocalonemi skatbami sztuki. ab 
Pomimo całodziennego okropnego umęczenia, nikt téj 
nocy nie zmrużył oka, w zamyśleniu topili żołnierze 
wzrok w tćm morzu płomieni i tylko słowa politowania 
wychodziły z ich ust na widok tego straszliwego zni­
szczenia: Księżyc zazwyczaj tak jasnym świecący pro­
mieniem zbladł przy jaskrawym blasku łuny zamku; 
Paryż był jasno oświecony. Jakie uczucia przejmowały 
mieszkańców na widok pożaru, który mogli objąć okiem 
w całym jego rozmiarze, gdyż Saint Cloud leży wysoko? 
Park cały płonął czerwonćm światłem, które tjm ja­
skrawić] odbijało od pożółkłych już liści drzew. Wspa­
niale rysowały się na tćm gorejącćm tle niezliczone 
białe posągi marmurowe, stały jak widma przyglądające 
się świętokradzkićj zbrodni. Tćj nocy nie zapomnę 
nigdy.

W przeciągu kilku godzin zmarniały całe miliony, 
wiele zaginęło skarbów nie dających się niczórn powe- 
tować i mnóstwo pamiątek historycznych zamieniło się '”e 
w popiół. Jak dziwny zbieg wypadków, ostatnim ko­
mendantem zamku St. Cloud był pruski oficer, który na 
pamiątkę uratował stół, na którym Napoleon podpisał 
deklaracją wojny. I czyż ten pożar nie jest prawdziwą 
karą nieba, kiedy ulubione schronienie Napoleona przez 
własne jego działa zniszczonćm zostało 1

Słońce wschodzące oświeciło nazajutrz dopalającą 
się ru nę. Kominy zapadały się powoli, zawalając wraz 
z sobą wewnętrzne ściany. Paryż nie zobaczył już pięk 
nego dumnego zamku przed sobą. Wszystko ucichło. 
Jak tylko pierwszy płomień ukazał się w zamku, nie­
przyjacielskie działa umilkły zupełnie. Zdawałoby się, 
że Francuzi, popełniwszy tę zbrodnią, zawstydzili się 
sami przed sobą. I do dzisiaj połu ¡nía milczały ich 
armaty. Można S'ę spodziewać, że wkrótce umilkną dla
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PRUSY.
5 Berlin, 23 października. Kreuz Ztg zamiesz­

cza w kwestyi zjednoczenia Niemiec co następuje:
„Piszą nam z Wiednia pod dniem 20 października: 

W obec nastąpić mających rokowań w Wersalu nad no- 
wćm ukonstytuowaniem Niemiec pojawia się tu znowu 
w niektórych dziennikach wiadomość, że rząd austrya- 
cko-węgierski zamyśla przy tćj sposobności z przysłfl- 
gąjącego mu podług traktatu pragskiego „„prawa““ 
korzystać, lub tćż już skorzystał: żeby owo nowe ukon­
stytuowanie, mianowicie zmiana w dotychczasowych pra­
wnych stosunkach pomiędzy Związkiem północno nie­
mieckim a państwami południowemi, nie uskuteczniła 
się bez zezwolenia Austryi. Pominiętą tu być może 
kwestya, czy podobne „„prawo““ istnieje, lub czy ga­
binet wiedeński jest zdania, że przyznane ono zostało 
auętryacko-węgierskićj monarchii przez traktat pragski. 
Lecz to zapewnić można, że bynajmnić| nasi kierujący 
mężowie stanu nie mają zamiaru, o ile dokładnie poin­
formować się było można, domagać się w wzraiankowa- 
nćj kwestyi rozstrzygania austryackiego. Przeciwnie 
zdaje się, jeżeli oznaki nie mylą, nie ulegać wątpliwości' 
że wiedeński gabinet z własnćj inieyatywy ani nie odda 
opinii swćj co do politycznego przeobrażenia Niemiec 
odnośnym rządom, ani nie wywrze wpływu na to prze­
obrażenie.“ ,

Dotychczasowego komisorycznego prezesa policyi 
Uslar-Gleichen zamianowano defiuytywnie prezesem po- 
licyi w Wrocławiu.
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Strasshurgska urzędowa gazeta donosi, że restaurai ubn

ya iJenerałcya tumu śtrassburgskiego jest zapewnioną. .
gubernator br. Bismarck-Bohlen przyjął sam przewodni- l 
r.two w komisyi budowy tumu, która postawiła sobi® 
za zadanie zupełne odnowienie tćj starożytućj bu- «z 
dowy niemieckićj. J

Wszyscy książęta krwi, znajdujący się w polu, otrzy­
mali już krzyże żelazne.

Rheinischer Courrier donosi, że podług ze' 
ttawienia, jakie co dopiero zrobiono w ministerstwu 
wojny, liczba żołnierzy niemieckich znajdujących się 
Francyi, wynosi 856,000; z tych przypada na Prusy>L... 
na związek półuocuo-niemiecki 740,000.

Z Kassel piszą do N. Wiener Tagblatt: 
mek Bellevue urządzają już na pobyt zimowy dla cesi- 
iza Napoleona, dokąd w tych dniach się przeniesie,'
\ AUSTRYA I W^GRY.
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ostatnich dniach przytoczyliśmy na tćm miejscu tak ’ 
dzienników przed- jak i zalitawskich, okazuje się, że 
jak tam uznają potrzebę ostatecznego załatwienia 
styi gŁlicyjsaićj. Presse tutejsza otrzymała list o 
jednego z członków stronnictwa niemieckiego, dotycząj
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że wszyscy w tóm są zgodni, iż w tćj chwili zba*ie“j
u\j D-----7 -- - --j « łU OFfl'
monarchii w ogóle a tćm sauićm i zOawienie tak

Ultlllców jak Polaków w szczególności zależy od jedności
zgody ostatnich dwóch szczepów. Do tego potrzeba ż®' 
dowolnienia Polaków; dokonać takowego gotowćm je
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3
dnego z prawem narodowem, i że nie stósujemy się do opinii 
publicznśj francuskiego narodu.“ Więc dobrze, przyjmujemy na 
siebie odpowiedzialność za to odrzucenie warunków przed naro­
dem i sądem historyi. Przystać na wymagania Prus byłoby po­
dług nas to samo, co zdradzić. Nie wiem, co nam los przezna­
cza; lecz czuję to w sobie, iż mając wolny wybór pomiędzy te­
raźniejszą dolą Francyi a Prus, wybrałbym pierwszą. Przenoszę 
ja nasze cierpienia, nasze niebezpieczeństwa i ofiary nad niepo­
hamowaną i okrutną ambicyą naszego wroga. .

Mam niezachwianą ufność, iż Francya wyjdzie zwycięzką. 
Gdyby zaś została pokonaną, pozostałaby jeszcze tak wielką 
w swojem nieszczęściu, iż stałaby się przedmiotem podziwu 
i współczucia całego świata. W tern to leży prawdziwa jćj po­
tęga i na tern może będzie polegała jćj zemsta. Gabinety euro­
pejskie, które ograniczają teraz czynność swoję do bezowocnych 
objawów swej przychylności, przekonają się jeszcze kiedyś o tem, 
lecz będzie to już zapóźno. Zamiast podjąć się szlachetnej roli 
pośrednictwa, jak im nakazuje sprawiedliwość i własny interes, 
bezczynnością swoją dodają tylko bodźca do kontynuowania 
barbarzyńskiej walki, która jest klęską dla wszystkich i zakałą 
cywilizacyi. Krwawa ta nauka nie pozostanie bezowocną dla na­
rodów. I kto wie! historya uczy, iż odrodzenie się ludzkie po­
łączone jest ściśle według praw niezbadanych z strasznemi nie­
szczęściami. Francy» może potrzebowała tej okropnej próby, 
lecz wyjdzie z niej przeobrażoną, a geniusz jej zaświeci blaskiem 
tem potężniejszym, iż obronił ją i uchronił od upadku w obec 
potężnego i nieubłaganego wroga. Jeśli pan możesz przejąć się 
duchem tych uwag przy zetknięciu się swojćm z reprezentantem 
rządu, u którego jesteś uwierzytelniony, reszty dopełni przezna­
czenie. Widząc tę wielką ludność Paryża tak zdeterminowaną, 
spokojną i przejętą jednym duchem, mam niezachwianą uluosć, 
iż nadejdzie wkrótce godzina wyswobodzenia.

Przyjmij itd. Jules Favre.

Najnowszy okólnik p. de Chaudordy w odpowiedzi 
na memorandum p. Bismarcka, wystawiające następstwa 
głodu, który zagraża prawdopodobnie Paryżowi, brzmi:

Ponieważ poufne pismo p. Bismarcka, wysłane przez niego 
w przedmiocie wojny teraźniejszej do jego ajetów dyplomatycz­
nych, zostało bezpośrednio ogłoszonem, widzimy się zniewolonymi 
obrać tę sarnę drogą. Zresztą nic na tćm nie stracimy, iż bę­
dzie otwartą dyskusya nad zapatrywaniami się rządu narodowej 
obrony i obecnćm położeniem naszem, jakkolwiek może cno być 
przykrem w tej chwili. Im więcej punkta te będą wyjaśnione, 
tćm łatwiej, mamy to przekonanie, zdobędziemy sobie współczu­
cie Europy. Co się tyczy interesów ludów, to nadzwyczajne 
wzma.auie się pruskich uroszczeń powinno je ściślój połączyć 
z nami, gdyż niebezpieczeństwo stało się wspólne u.

Czytałeś pan już zapewne pruskie memorandum, wysiane 
10 bm. drogą telegraficzną z Berlina do gazety Times. Wy­
tknęło sobie ono za cel dokładniejsze zbadanie następstw oblę­
żenia Paryża. Pan Bismarck mówi w niem o krociach tysięcy 
ludzi, którzy będą musieli pomrzeć z głodu, jeżeli nie odstąpią 
od uporaego zamiaru bronienia swych ognisk domowych i składa 
odpowiedzialność za podoóny wypadek na członków rządu fran­
cuskiego, ponieważ nie przystali na owe wszystkie warunki, jakie 
im po tanowił pierwszy minister króla pruskiego. Jest to oso­
bliwe rozumowanie.

Gdyby się spełniła przepowiednia tego nieszczęścia, sądzi­
my, iż przeciwnie cały świat, oburzony podobną zbrodnią, nie 
wahałby się zwalić całego jego ogromu na tych, którzy nie sta­
rali się jemu zapobiedz wtenczas, kiedy się udawaliśmy do n ch 
z prośbą o pokój, chociaż nie ciążyła na nas odpowiedzialność 
za wojnę.

Manifest ten nie zatrwoży jednakże nikogo, kto jest ob- 
znajmionym z rzeczywistym stanem rzeczy. Łatwo jest przybie­
rać zawsze piękną rolę i przypisywać sobie wszystkie korzyści 
sytuaeyi. Autor pruskiego memorandum opiera rozumowanie 
swoje na samych przypuszczeniach. W obec tćj przyszłości, ja­
ką nam przedstawia, przedkładamy obraz teraźniejszości, na jaki 
patrzymy z bliska. Paryż jest zaopatrzonym dostatecznie w ży­
wność na przeciąg czasu bardzo długi. Porządek społeczny nie 
jest w nim bynajmniej zagrożony. Samo zbliżenie się Prusaków 
pod mury jego przytłumiło wszelkie spory stronnictw. Po za 
obrębem Paryża tworzy się liczna armia a naród gotów ponieść 
wszelkie ofiary, aby wyswobodzić swą stolicę. Potyczki, o któ­
rych mówią, wypadły dla nas pomjślnie, a nie są to jeszcze wszy­
stkie, w których odnieśliśmy zwycięstwo. Prusacy me zbliżyli 
się jeszcze do linii fortów, a jeśli mówią o ogłodzeniu Paryża, 
to dla tego, ponieważ napotykają na przeszkody i opór, jakich 
się niespodziewali. Jeśli zaś głoszą bezustannie o trudności za­
opatrzenia Paryża w żywność, to dla tego, ponieważ sami zaczy­
nają uczuwać brak żywności i ponieważ zniewoleni są osłabiać 
swą armią, aby wzmacniać oddziały, wysyłane na rabunek. Ar­
mia ta jest już strudzoną i dennralizacya zakrada się do niej; 
liczba chorych wzmaga się z każdym dniem w sposób zastrasza­
jący. Przedłużenie wojny wśród nieprzyjaznćj pory jest dla nas 
korzystnćm. Nie brak nam ludzi, a kraj ufa jeszcze w niezmier­
ne swe środki — pomimo wszystkich klęsk, jakie już poniósł. 
Otóż prawdziwy obraz.

Pomimo tego Francja pragnie pokoju tak jak pragnęła go 
przed rozpoczęciem kroków nieprzyjacielskich; lecz domaga się 
pokoju, którjby mógł być trwałym. Euiopa jest w tem również, 
jak my interesowaną.

Przyjmij, Panie, itd.
W zastępstwie ministra i z upoważnienia, 
pełnomocnik ministeryalny, dyrektor ga­

binetu :
Chaudordy.

. stronnictwo konstytucyi wierne, lecz nie chce 
akanóm i pod ministerstwem, któremu nie ufać 

powód, dopomagać do zadowolnienia Pola- 
1 Ostatnią tę myśl podnosi wzmiankowany list, 

oświadcza wiec, że z Polakami jak najchętmćj
? ć się b§d$ Niemcy, że jednak najmniejszćj nie 

skłonności do dokonania wyborów delegacyjnych 
nowodu jedynie zapowiedzianego na późnićj zała- 

• rezolncyi galicyjskiej i bez zapewnienia sobie 
podczas dyskusyi adresowćj i na późnićj. Środ- 

Siemców, by to, co za zbawienne uznali, przepro- 
jest odmówienie wyborów do delegacy!. Dysku- 

zlj’reSowa wyjaśni stanowisko niemieckiego stronni- 
8koQstytueyjnego, okaże, że rząd obecny nie ma za- 

w kołach niemieckich a wotum niezaufania okaże 
Jemu świata. Tćm samórn dane jest żądanie 

^nictwa konstytucyjnego, żądanie, zawierające w so- 
,Dnic mniój i nic więcćj jak ustąpienie gabinetu. 
n«as stronnictwo konstytucyjne gotowe dokonać 

, mrów d0 delegacyi.
v 1 swój strony dodaje Presse, że taktyka ta łatwą 

d0 wytłumaczenia. Polega ona bowiem na instynk- 
jfiemców, że im niebezpieczeństwo grozi. Przez wy- 

w Czechach dojdzie stronnictwo konstytucyjne do 
ątpliw^j choć nie przeważnój większości. Lecz po 

olanych wyborach do delegacyi rada państwa odro- 
zostanie a łatwo być może, że się już nie zbierze. 

ucząs Niemcy będą oszukanymi.
Czy obawy te są uzasadnione a zapowiedziane wo-

! niezaufania niczem więcćj nie jest jak czczą tylko 
różką, czas niedaleki po każę.
Sarn rząd zresztą zajmuje się obecnie owćm zado- 

nieniem życzeń Polaków, w rezolucyi wypowiedzia- 
jjr W tćj chwili bowiem toczą się narady względem 
nowania ministra dla Galicyi a choć obrady te nie 
jeszcze ukończone, to nominacya ta niezadługo ogło- 

zostanie. Przybycie hr. Wodzickiego do tutejszćj 
icy łączą wprawdzie z ewentualną nominacją na ten 

lecz i p. Grocholski wspominany bywa jako kan­
iąt. Zdaje się, że wybór pomiędzy dwoma tymi kan- 
ataini jeszcze sig chwieje.

FRANCY A.
« Pan Jule3 Favre, minister spraw zewnętrznych,

«prezydent rządu obrony narodowćj, wysłał pod 
em 18 bm. następujący okólnik do reprezentantów 
Somatycznych Francyi za granicą:

Panie, nie wiem, kiedy otrzymasz tę depeszę. Od trzy-
'Stu dni jest Paryż obsaczonym a ponieważ postanowi! nieza- 
danie bronić się, dopóki nie odniesie zwycięztwa, więc przykre 
oienie jego, które go oddziela od reszty świata, może się 
:cze na niejakiś czas przedłużyć. Tymczasem nie chciąłern się 
'źnić ani o dzień z odpowiedzią, na jaką zasługuje zredago- 
iv przez pana Bismarcka raport o widzeniu się naszem w Fer­
es' zaznaczam naprzód, iż potwierdza on we wszystkich pun­
ch’opowiadanie moje wyjąwszy tego, co się odnosi do wy- 
iny myśli o warunkach pokoju, które, podług pana Bismarcka, 
były przez nas rozbieranemi.

Zauważyłem, iż kanclerz Związku północnego, co do tego 
edmiotu dał mi zaraz w pierwszych słowach niejako _wy- 
uie do zrozumienia, iż nie uwzględni mego stanowczego oświad- 
nia, „iż nie przystanę na żadne ustępstwo terytoryalne;“ iecz 
i Bismarck nie powinien był zapomnieć, iż na naleganie moje 
•azil się w tym względzie kategorycznie i wspomniał, w razie 
by zasada cesyi terytoryalnej została przyjętą, o warunkach, 
e wyliczyłem w mojem sprawozdaniu; a temi są: zrzeczenie 
z strony Francyi Strasshurga wraz z całą Alzacyą, Metzu i je- 

;j części Lotaryngii. Nadto nadmienił kanclerz, iż warunki te 
gą być jeszcze obostrzone w skutek dalszego prowadzenia 
jny. Oświadczył mi to istotnie i dziękuję mu za to, iż był 
kaw sam mi to nadmienić. Dobrze więc teraz Francja wie- 
eć powinna, dokąd zmierza ambicja Prus; nie sadowalnia się 
cna podbiciem dwóch naszych prowincyi, ale dąży zimno 

ystematycznie do zupełnego zniszczenia naszego. Prusy, które 
;ez usta swego króla, oznajmiły uroczyście świaiu, iż prowa- 
j wojnę tylko przeciw Napoleonowi i jego wojsku, postanowiły 
az z całą zaciekłością zagładzić naród francuski. Pustoszą 
imię jego, palą wsie, obciążają mieszkańców rekwizycyami, ka- 
; ich rozstrzelaniem, gdy nie mogą zadosyćuczynić ich wyma- 
nicm i korzystają z wszystkich środków nauki, aby prowadzić 
ijnę eksterminacyjną. _ . ,

Francya niechaj się więc nie łudzi już niczem. Chodzi 
taj c jej śmierć lub życie. Proponując jej pokój z utratą 
zech dep.rtamentów, złączonemi z nią węzły ścisłemi, ofiaro- 
ino jej hańbę. Odrzuciła go. Teraz zamierzają zadać jej cios 
liertelny. Otóż więc prawdzis'0 jćj położenie.

Napróżno oświadczano jćj, iż nie jest schańbionym, kto 
istał pokonanym, a tern mniej jeszcze, kto zniesie ofiary, do 
kich zniewala klęska. Napróżno oznajmiano, iż Prusy mają 
awo do odebrania niesprawiedliwych zaborów Ludwika XIV. 
odobne zarzuty nie mają znaczenia i mógłby się kto dziwić, iż 
¡powiadamy na nie.

Francja nie szuka bezsilnej pociechy dla siebie w zbyt 
twćm badaniu przyczyn, które sprowadziły jej klęskę. Przyj- 
uje sieszczęścia swoje, lecz nie myśli zastanawiać się nad niemi 
nieprzyjacielem swoim. W dniu, w któ-ym dozwolono jej zwró- 
i się na drogę swych przeznaczeń, objawiła uczciwie gotowość 
toję do zauosyćuszynienia, lecz tem zadosyćuczynieniem nie 
logia być cesya terytoryalna. Dla czego? c;yż dla tego, po- 
ieważby to było uszczupleniem granic? Nie, lecz ponieważ by- 
'by to pog-ałceniem sprawiedliwości i prawa, na które nie zdaje 
S zzażać kanclerz Związku północnego. Przypomina nam on 

a- nory Ludwika XIV. Czyż cheiałby powrócić do status quo, 
tóry je bezpośrednio poprzedzał? czyż cheiałby ujrzeć na głowie 
ma swego książęcą koronę lennika królów polskich? Jeśli 
skutek przeobrażenia się Europy Prusy stały się z nieznacz- 

E8° paustwa potężnem mocarstwem, czyż nie zawdzięczają tego 
idbojom? Atoli w ciągu dwóch wieków, które sprzyjały temu 
¡tomnemu przetworzeniu się, zaszły wielkie zmiany i wj robił 
{ inny poiządek rzeczy jak ten, który przyzwalał wówczas na 
»iaitcwanie krajów. Prawo ludzkie wyszło już z abstrakcyjnych 
min filozofii i usiłuje coraz więcej zawładnąć światem i Prusy 
epcą, je nogami kiedy dążą do wydarcia nam dwóeh prowincyi,
lotiai uznają ¿ami, iż ludność tychże odpycha energicznie ich 
filowanie.

W tym względzie określa nam najlepiój ich zasady słowo 
'¡rzeczone przez kanclerza Związku północnego. Strassburg jest 
luczein domu naszego. Więc Prusy układają się z nami jako 
|»ściciele a za własność uważają ludzkie stworzenia, które po. 

dają przez to wolności moralnej i godności osobistéj. Frun­
zas jedynie Aylko z poszanowania tej wolności i tćj godności

’8‘ 'zbrania się przyzwolić na tę ofiarę, którćj od niej żądają. Fran­
ki ¡a może uledz bezprawiu i przemocy, lecz nie spodli się nigdy

obruwolućm uznaniem gwałtu.
Zbłądziłem nie wyrażając się dosyć jasno w tym wzglę- 

fie, kiedy rzekłem ;a obotaję i teraz przy tćm), „iż nie możemy 
'ez shańbienia się odstąpić Alzacyi i Lotaryngii.“ Chciałem przez 
0 oznaczyć nie sam gwałt zadany zwyciężonemu, ale raczej sła- 
“W wspólnika winy, któryby podał rękę ciemięscy swemu i po­
gnił niegodziwość, aby ocalić siebie samego. B. hrabia Bismarck 
® znajdzie ani jednego Francuza, którjby był godzien tego 
Hienia, a myślał i działał inaczej jak ja.

i dla tego tćż sądzę, iż nie chciano bynajmniej zrobić nam 
seryo propozjcyi rozejmu, na którąbyśmy przystać mogli. Do 

lagałem się us.lnie zawieszenia krokow nieprzyjacielskich pod 
'»'linkami, którebjśmy przyjąć mogli i któreby pozwoliły nam 
'»olać zgromadzenie. Atoli, pytam się wszystkich ludzi bezstron- 

¡Í'Wi, czy z mógł przystać rząd na proponowany rozejm? Wszak- 
;e rozejm, podczas którego nie możnaby było odbyć wolnych 
•¡borów, byłby tylko pośmiewiskiem. Więc miał on trwać tylko 

godzin. Bo upływie dwóch lub trzech tygodni zastrzegły so-
j1« brusy dalsze prowadzenie wojny, tak iż zgromadzenie roz 
bdaiubj kwestją pokoju lub wojny, podczas gdy jedna bitwa

Í ¡“‘«ttzygłabj los Baryża. Nadto rozejm nie rozciągał się do 
“letzu. Wykluczał on zaopatrzeoie bię w żywność i zniewalał 
#48 do spożywania naszych prowiantów, podczas gdy armia oble- 
!aH«a żyłaby dostatnio z rabowania naszych prowincyi. Nako- 
fiio Alzacyi i Lotaryngii nie wolno było wysłać swych deputo- 
’4BJch, z tego niesłychanego powodu, iż chodziło o rozstrzy­
gnie ich losu. Brusy, nie przyznawając im tego prawa, żądają 

11 “ka, abyśmy przyjęli z ich rąk narzędzie do pi gnębienia na- 
zJck własnych prowincyi.

Otóż są warunki, których kanclerz Związku północnego 
sroma, się nazywać „wielce pojednawczemi“, zarzucając nam.

"2. chuć nadarza się nam sposobność, nie chcemy zwoląć zgro 
mvÉH eaia “»rodowego; okazujemy przez to, iż nie pragniemy roz-

J jsiuie usunąć przeszkód, które utrudniają zawarcie pokoju, zgo-

dziwnym, nadzwyczajnym, niesłychanym trafem lina go 
zatrzymuje. W tym upadku do wysokości 20 metrów, 
otrzymał tylko lekkie stłuczenie.

Balon, pozostawiony pod kierunkiem dwóch innych 
podróżników, wysłannika dyplomatycznego i chodowcy 
gołębi, leci dalej; kotwica zaorała się w ziemię i na­
chyliła łódkę, ale balon leci ciągle uderzając o drzewa, 
które łamie; przy nowóm uderzeniu o ziemię wypada 
drugi podróżnik, p. Lefaivre; ostatni, Belgijczyk, paten­
towany hodowca wędrownych gołębi, zachowuje, najwięk­
szą zimną krew. Po sznurach łączących łódź z balo­
nem, gramoli się na ten ostatni i nożem przebija w nim 
otwór, rękami odrywa szmaty materyi. Potwór robi bo­
kami, spuszcza się i nadbiegli wieśniacy w liczbie około 
200 przytrzymują go.

Nieszczęścia Belgijczyka nie skończyły się jeszcze. 
Wieśniacy wzięli go za Prusaka i postanowili ni mniój 
ni więcój, jak uporać się z nim ostatecznie.

„Róbcie sobie ze mną co chcecie — rzekł on do 
nich z zimną krwią — ale pierwćj dopomóżcie mi ura­
tować depesie z Paryża. Drzyjcie balon, ale zatrzymaj­
cie łódkę, w którój znajdują się ważne papiery.“

Wyrazy te uspokoiły wreszcie podejrzliwych wie­
śniaków.

Wkrótce przybył p. Bricout, mer z Carnieres i za­
brał podróżnika wraz z ładunkiem. Poszukano tóż p. 
Lefaivre, który spadł o kilkaset metrów na nasyp. Nie 
wiedziano jeszcze, jaki los spotkał aeroDautę Bertbaud, 
ale jeden wieśniak oznajmił, że znajduje się w pobliskim 
folwarku, gdzie go opatrują.

W godzinę potćrn trzej żeglarze powietrzni zasia­
dali za stołem p. Bricout, a koło trzecićj wszyscy przy­
byli do Cambrai i oddali na pocztę pięć ogromnych wo­
rów depesz z Paryża, ważących razem około 800 fun­
tów.“

Stuttgart, 24 
dzeniu dzisiejszóm 
nowych wybrano

Telegramy.
października. Na wspóinćm posie- 
obu izb celem wyboru wydziałów sta­
do wydziału ściślejszego: jenerała 

Bauer, barona Gemmingen, pp. Schneider i Wiest; do 
wydziału obszerniejszego: pp. Koenig, Sigel, Goerner, 
Schneider, Sick, Becher; Maurycy Mohl, którego także 
proponowano, otrzymał tylko 41 głosów.

Stuttgart, 24 października. Minister woiny Suc­
kow telegrafuje z Wersalu pod dniem 23 października: 
Onegdaj odpartą została walecznie wycieczka trzech fran­
cuskich batalionów z artyleryą i kartaczownicami przez 
Matronę pod Joinvilla przeciw stojącym pod Champigny 
wyrtembergskim czatom przednim. W bitwie były 2 
batalion strzelców i części 7 pułku piechoty. Strata na­
sza 5 zabitych, 30 rannych, pomiędzy nimi żaden 
oficer.

Darmstadt, 24 października. Minister Dalwigk 
i radzca legacyjny Hoffmann udają się dziś do Wersalu.

Hamburg, 23 października. Amerykańska korweta 
„Plymouth“ zawinęła wczoraj do Cuxhaven a dziś po 
południu odpłynęła znowu na morze.

Petersburg, 24 października. Pruski pełnomocnik 
wojskowy jeuerał Werder udaje się dziś w południe 
z listem cesarza dla króla pruskiego do kwatery głó­
wnćj do Wersalu.

Hamburg, 24 października. Hamburgski parowiec 
pocztowy „Westphalia,“ przybywający z Nowego Yorku, 
zawinął dziś z rana o godzinie 83/4 szczęśliwie do Cux­
haven.

Nowy Jork, 22 października. Podług urzędowego 
sprawozdania sprzęt bawełny nie będzie prawdopodobnie 
obfitszym jak w roku zeszłym.

Peszt, 24 października. Izba niższa. Koloman 
Tisza podał wniosek, ażeby rząd przedłożył monarsze 
i parlamentowi jak najrychlćj projekty dotyczące orga- 
nizacyi niezaleźnćj węgierskićj armii. — Wnioskodawca 
oświadcza, że opozycya pochwala zagraniczną politykę 
rządu.

Bruksela, 24 października. Hr. Palikao przybył tu.— . 
Podług wiadomości tu nadeszłych kryzys robotników ; 
w departamencie du Nord staje się z każdym dniem 
groźniejszą. W Ascą świętują wszystkie fabryki z wy­
jątkiem dwóch. Władze rozporządziły, że wszyscy obcy 
bawiący w departamencie mżćj 50 lat pociągnięci zo­
staną do służby przeciwko nieprzyjacielowi; gdyby się 
opierali, zostaną wydaleni. Zresztą zapasy broni istnie­
jące wykazują się całkićm niedostatecznemi, tak że 
nawet karabiny z krzemieniem do obrony są użyte.

Hamburg, 24 października. Podług urzędowego do­
niesienia nie widziano ze stacyi obserwacyjnych przy 
ujściu Elby od czterech dni żadnych nieprzyjacielskich 
lub podejrzanych okrętów. — Parowiec „Cimbrie“ przy­
był dziś o godzinie 10 przed południem z Nowego Jor­
ku do Cuxhaven.

Drezno, 24 paźdHernika, po południu. Podług 
Dresdner Journal wyjeżdża minister stanu Friesen 
w skutek otrzymanych zaprosin dziś wieczorem do kró- 
lewskićj głównćj kwatery do Wersalu.

Londyn, 24 października. Jak zapewnioném być 
może, zawarł rząd francuski z tutejszemi domami po­
życzkę 250 milionów po 6 procent po kursie emisyjnym 
85. Pożyczka zwraca się w 34 latach.

Londyn, 24 października. Ze strony tutejszego do­
mu bankowego Baring brothers zaprzeczają pogłoskom, 
jakoby miał zakupywać papiery na rachunek cesarza 
Napoleona lub miał jego papiery walorów w scho­
waniu.

Florcncya, 23 października. Dzienniki donoszą, że 
Blanc, dotąd sekretarz jeneralny w ministerstwie spraw 
zagranicznych, mianowany został posłem w Madrycie 
i że Artom w miejsce jego przeznaczony jest na jene- 
rałaego sekretarza w urzędzie zagranicznym. — Tu­
recki poseł Photiades-bey przybył tu wczoraj i przyjmo­
wany był dziś przez miuistra spraw zagranicznych, Vis­
conti Venosta. — Podług doniesień z Rzymu połączono 
monopol tytoniu papieski z włoskim.

hchwerin, 24 października. Do M ekle mb. An­
zeiger piszą z Reims: Podług niezawod ego źródła 
zamierza JKWysokość wielki książę przenieść sztab za 
kilka dni w linią osaczającą ParyZ i powierzyć wtedy 
dowództwo nad' obydwoma dywizjami landwery Selchowa 
i Gayla zastępcy jenerał-gubernatora, którego przybycia 
w tych dniach oczekują.

Hamburg, 24 paźcziernika. Parowiec „Thuringia“ 
przybył tu z Grimsby, nie spotkawszy żadnego okrętu 
francuskiego. — Telegram Börsenhalle donosi z Deal 
23 października wieczorem: Qśm Iran uskich fregat 
opuściło dziś z rana zaspy piasczyste. Dwie tylko kor­
wety pozostały. Börsenhalle zauważa na to, że się 
nie da ozuaezyć, czy to jest flota powracająca z Helgo- 
łandu, czy tćż eskadra, która się w Dunkierce zebrała.

* O podróży balonu „Waszington“ pisze Gaz. de 
Cambrai:

„Jest to balon, który puszczony z Paryża 12 paź­
dziernika o godzinie wpół do 8 rano, w 4 godziny po- 
tćm, tj. koło wpół do 12, spuścił się w odległości 8 
kilometrów od Cambrai, koło Casmieres, w miejscowo­
ści zwacój Le roi o’Avesues.

W balonie tym, prowadzonym przez aeronautę Ber- 
taui, oprócz znacznć) ilości listów i depesz do repre­
zentantów rządu i osób prywatnych, znajdował się de­
legat ministerstwa spraw zagranicznych, p. Ltfaivre, wy­
słany do Wiednia z depeszami i inny jeszcze urzędnik 
niższy nazwiskiem Van Roosebecke, rodem Belgijczyk, 
specyalaie zajmujący się wychowaniem i puszczaniem 
gołębi.

Widzieliśmy trzech podróżników, widzieliśmy ró­
wnież balon, który przyniósł len do Cambrai. Wysta­
wiony on był wczoraj na dziedzińcu podprefektury, gdzie 
zebrała się znaczna liczba osób, by go oglądać.

Podróż „Waszingtoua“ szczególnie clfitowała w wy­
padki. Wylec awszy balon, nie wzniósł się wyżćj nad 
500 metrów. Na takićj wysokości należało się obawiać 
strzałów piuskich; i rzeczywiście wkrótce kule zaczęły 
świstać koło Ubzu śmiałych pouióżuików; niektóre na­
wet ugrzęzły w skorupie powietrznego potworu, co nie­
mało się przyczyniło — z powodu że stę znizył — do 
zwiększenia niebezpieczeństwa aeron&utow. Wypadało 
bezzwłocznie uciec się do środków ostatecznych; wszy­
stkie worki z balastem wyrzucono; balon podniósł się 
nagle na 1200 i 1500 metrów. Wtedy niewiele już ro­
bił sobie z kuł, bo te go nie dosięgały; ale nie był je­
szcze zabezpieczony od bomb, które wówczas zaczęto 
puszczać. Wiatr powihł silmći i zdawało się, że niebez­
pieczeństwo przeminęło. Ale stało się maczćj, gdyż w pół 
godziny potćrn balon znowu się znizył: leciał nud mia­
stem, widocznie zajętćm przez nieprzyjaciela, gdyż przez 
trzy przeszło kwadranse był pod istnym ogniem kara­
binowym.

Zdawało się, że wiatr umyślnie zwolni&ł, aby śmia­
łych żeglarzy powietrznych wystawić na kule pruskie, 
potćrn z okropną gwałtownością począł wiać z południa: 
to było wybawienie, ale tćz mogło być i zgubą. Por­
wany szalonym wichrem, balon pędził po przestworzu, 
to podnosząc się, to zniżając według prądu powietrza, 
według kierunku burzy. Raz omal że me dotknął ziemi 
— było to koło dworca kolei w Cambrai—potćrn znowu 
upadł. Aeronauta sądził, iż nadeszła pora rzucenia ko­
twicy z czteremaset metrami łiny. Spieszy więc, roz­
wija sznur; nie masz ani minuty, am sekundy do stra­
cenia, gdyż wiatr znowu wzmaga się gwałtownie. Ko­
twica ma dotknąć ziemi — podróż będzie skończona! 
Nie! aeronauta wplątany w linę, która się rozwija, wy­
latuje i pada. Śmierć jego zdaje się być pewną, ale

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 25 października. Telegram Aben d-

post z Tours z dnia 24 mb. donosi, że delega- 
cya rządowa przyjęła w zasadzie propozycye an­
gielskie we względzie rozejmu. P. Thiers ma po 
poprzedniem porozumieniu się z rządem central­
nym w Paryżu rozpocząć rokowania z hr. Bis­
marckiem.

Kinsheim, 24 października. (Urzędowe 
wiadomości miejscowe.) Scłlettstadt dziś kapitu­
lował, 2400 jeńców i 120 dział zabrano.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.]
* Poznań, 25 paźdciernika. Prosreni jełtesmy o za­

mieszczenie w łamach pisma naszego następującego sairkdo- 
mtenla:

„Ponieważ niewiadomo, kiedy p. dr. Jarnatowski do 
miasta naszego x kampanii franenskifej powróci, a obecność pod­
skarbiego komitetu naszego w miejscu jest nieodzowną, przeto 
na mocy uchwały zgromadzonych na dniu wczorajszym człon­
ków komitetu teatraluego, zaproszony został na członka tegoż 
Komitetu i Wydziału Wykonawczego jako podskarbi p. Wła­
dysław Jerzykiewicz, kupiec tutejszy, który z dniem dzi­
siejszym objął w miejsce p. dr. Jarnatowskiego urzędowanie, 
o czem publiczność niniejszćm zawiadamiamy.

Poznań, 25 października 1870 r.
Wydział Wykonawczy Komitetu teatralnego.

Adolf hrabia Bniński.
Leon Smitkowski. Antoni Krzyżanowski.

Teodor Żychliński.“
— * Jak donosi Bosener Ztg wydał komendant fortecy 

tutejszćj pono»nie surowy rozkaz, ażeby francuscy jeńcy kła­
niali się na ulicy oficerom pruskim po wojskowemu; również ma 
być każdy jeniec, który bez towarzystwa pruskiego żołnierza pO 
ulicy chodzi, być aresztowanym. Wyjątek stanowią jedynie ad- 
jutanci, którym wcluo bez eskorty chodzić po mieście.

— * Liczba Jeńców francuskich, przywiezionych w nocy 
z piątku na niedzielę do Boznania, wynosiła 974 żołnierzy i pod- 
oficeiów. 6 oficerów i księdza katolickiego i złożona była z 1 dzi 
do różnych gatunków broni należących, jako to: do strzelców gwar- 
dyi, piechoty, artyleryi, żuawów, turkusów, gwardyi ruchomćj 
itd., zabranych w bitwie pod Orleanem dnia 11 bm. Jeńców 
konwojowało 2 oficerów i 60 żołnierzy bawarskich.

— * Stowarzyszenie poznańskich nauczycieli odbyło 
w zeszły piątek zwyczajne swoje Walne Zebranie celem zdania 
sprawy z administracyi, przedłożenia rachunków i wyboru za­
rządu. Przewodniczący stowarzyszenia pan Hecht zagaił posie­
dzenie odczytaniem obszernego sprawozdania o położeniu stowa­
rzyszenia. Bodiug pomienionego sprawozdania stowarzyszenie 
ukonstytuowało się dnia 6 listopada 1869 roku i liczyło wtedy 
37 członków, z których w czasie roku 5 wystąpiło, tak że sto. 
warzyszenie liczy obecnie 34 członków. Podczas roku admini­
stracyjnego odbyło się zebrań 10 zwjcaajnych i 2 nadzwyczajne, 
tudziez 3 zebrania towarzyskie. Na kazdćm z zwyczajnych po­
siedzeń miał jeden z członków odczyt. Dochód wynosił ogółem 
40 tal. 7 sgr. 6 fen., z tych wydano 33 tal 19 sgr. 6 fen., w ka­
sie pozostało 6 talarów 18 sgr. — Do zarządu wybrano pp. Ki­
lińskiego, Graetera, Modrzyńskiego, Frankego i Juliusza Leh­
manna, po oświadczeniu dwóch członków dawniejszego zarządu 
pp. Hechta i Cynky, że powtórnego wyboru nie przyjmą.

— * Teatr polski w roznanlo. Jutro danym będzie 
w teatrze miejskim jeden z najznakomitszych utworow Scribego 
p. t. „Dziesięć lat życia kobiety.“ Sądząc z obsady roi, 
jaką nam afisze teatralne podają, nie można wątpić, że wieczór 
ten będzie nadzwyczaj zajmującym. Główne postacie przedsta­
wią pani Nowakowska, pan Kaliciński, pani Doroszyń- 
ska, obie panny Góreckie! panna Czajkowska, pp. Nowa­
kowski, Dobrzański, Konarski, Zboiński i Doroszyń- 
ski. — Co do wczorajszego przedstawienia tyle tylko powiemy, 
że numo“uielicznej publicznośei artyści dobrze wywiązali się 
z swego zadania. Z przyjemnością konstatujemy, że młodziutka 
nasza aitystka, panna Julia Czaikowska, bardzo się podo­
bała w roli naiwnej córeczki doktora bez praktyki i jego arcy- 
przebiegłej małżonki.

— * naiendarz. Jutro, w środę, dnia 26 paździer­
nika, Ewarysta Bapieża, w kalendarzu słowiańskim Luto- 
sława. Wschód słońca o godzinie 6 minut 43, zachód o godzi­
nie 4 minut 44.

Dnia 26 października 1706 bitwa ze Szwedami pod Ka­
liszem. — 1724 sąd w Warszawie na Uyssydentów toruńskich.

** Kobylin, 20 października. (Zestawienie dwóch 
faktów). Gdy w dniu 7 sierpnia przysłano do naszego miaste­
czka wieczorem z Rawicza telegram, że Francuzów pobito pod 
Woerth, oświecono natychmiast z tego powodu pewne domy 
w mieście. Byli atoli tacy, którzy nie oświecili domów swoich. 
Zwolennicy illuminacyi, rozsierdziwszy się na tych mieszkańców, 
którzy wzbraniali się oświecać domów swoich, wypadli z złości na 
ulice miasta i nuż wybijać okna kamieniami spokojnym mie­
szkańcom i dokazywać nad nimi. Powstaje ztąd zgiełk! Z po­
czątku myślano, że gore; przeto wszystko na ulicę się wysypało. 
Ale jakież zadziwienie, patrzeć na tłum ludzi, biegających po 
ulicach i wybijających okna nieoświeconycb domów? Zgraja ta 
zbliża się i przed dom pani Bernaczyńskiej, która, wyszedłszy na 
ulicę, tak się odezwała do rycerzy kamiennych: pocóz tłuczecie 
okna spokojnym mieszkańcom miasta? Czyliź nie wiecie, że i ja 
w synach moich Walczę przeciw wrogom Niemiec, a wy zamiast 
iść za przysiadem moich synów, walczących za Niemiec całość, 
włóczycie się po ulicach, wyrządzając sz»odę mieszkańcom tym, 
których synowie także się biją z wrogiem w-.-zym? Lep ejbyście 
uczynili, gdybyście zamiast okien nieprzyjaciela Niem oc pra­
żyli? Hołota, temi Błówy zawstydzona, odeszła do dumo w swoich. 
W miesiąc później nadeszła wiadomość, że właśnie p nr. Per- 
naczyński za opatrywanie rannych wśród gradu kul nieprzyja­
cielskich otrzymał krzyż żelazny. Była to nauczka dla łych, co 
się lekkomyślnie pastwią nad matkami i żonami Polaków, co peł­
nią sumiennie ciężkie swe obowiązki w szeregach wojsk prusko- 
nicmieckich.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Przewodnika Ekonomicznego wyszedł

z druku nr. 28 i zawiera: O cukrownictwie. — Technika rólni- 
cza! IV. O korzyściach drenowania. — Korespondencja z Po­
dola. — Rozmaite wiadomości. — Doniesienia rolnicze, handlowe 
i przemysłowe. — Piśmiennictwo. — Tabelka kursowa.

Plan ja»dy
przybywających do JPo*nania pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia.

Przybywa.
Pociąg mięstany 2-4 kL
Pociąg osob. 1-4 kl rano O god. 4 m. 54. 
Pociąg międl. 2-4 kl. - - 7 m. 31.
Pociąg oaob. 1-3 kl. - - 11 nt. 65.
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 3 m. 64.

Odchodzi.
Pociąg osob 1-4 kl. rano o god. 5 m. 4 
Pociągmięsc. 2-4 kl. - - 8 m. 14
Pociąg osob. 1-3kl. wpół. -12m. 4 
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł* - 4 m. 4 
Pociąg mięs». 2-4 kl. po poł. - G m. 64

W kierunku z Wrocławia do b»tarjg»rdu.

Przybywa.
Pociąg osob. 1-3 kl. ranoogod.il m. 4. 
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 4 m. 66
Pociąg mięsz. 2-4 kl. - - 2 m. 32.
Pociąg osob. 1-4 kL wioci. - 10 aa. 47. 
Pociąg mięszany 2-4 kl.

Odchodzi.
Pociąg mięs» 2-4 kl. rano o god 6m. 14. 
Pociąg osob. 1-3 kl. - - 11 m. 14.
Pociąg osob 2-3 kl. po poł. - Bm. 6. 
Pociąg mięsa 2-4 kl. - - 7m.34*
Pociąg osob. 1-4 kl. wleci. 1-1 na. 33

Kolej niarcliijsko-poznańaha.

Przybywa.
Pociąg mięs»’ rano o 
ociąg osob. po połud. 
ociąg mięsz. wieczór.

god«. 7 m. 49* 
« 3 m. -
- 10 m. 14.

Odchodzi.
Pociąg mięsc. rano o god«. 8 m. 44. 
Pociąg 0800. przed poł. - 11 ni. 29 
Pociąg mięsc. po poł. • 3 m. 2

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Przy dzisiejszśm dalszćm ciągnieniu IV klasy 142 król, lo- 

tery! klasowćj padła:
1 główna wygrana 50,000 tal. na Dr. 31665.
1 główna wygrana 10,100 tal. na nr. 190i0.
2 wygrane po 50C0 padły na nr. 7118 i 84309.
1 wygrana 2000 tal. na nr, 18338.

ranoogod.il


42 wygranych po 1000 taL padły na nr. 556 2953 3589 
4454 8169 10537 11674 13686 16923 16240 19185 24S09 27841 
34266 34X13 35931 37426 45610 45885 47617 48903 52424 52902 
56474 57043 6 2*3 622*8 6 006 63926 ffiOU 67*08 67720 67923 
69385 73S79 7-»323 8x560 81542 88848 93459 94582 i 94623.

66 wygrauych po 500 talarów padły na nr. 22 672 58/2 
6267 64'6 8565 10891 11924 16033 17123 18328 18996 *0807 
21563 22150 26682 26872 *69.0 27776 28340 302:3 31792 33648 
33875 35138 38014 4*707 42894 45035 52153 5X2t4 57.81 577X3 
59 38 (0.37 61896 631¡6 67452 68444 68619 68752 72651 7*852 
73032 73536 75'17 77338 79878 81114 81497 8*429 84462 85732 
91447 91&60 i 94232.

72 w.aran.ch po 200 tal. padły na nr. 316 915 1093 1222 
2'76 6782 10611 10996 11357 13.09 18-97 18677 19867 21535 
21908 25576 27971 3U712 31931 32739 343 0 35868 35871 39174 
40396 41694 432u7 44628 45663 458x0 46560 46602 46871 47065 
48771 56644 56843 51214 52472 54458 59304 59452 61132 63789 
65068 (6065 67656 71362 73339 73474 742.9 74470 75019 770 9 
71.45 778*2 78716 79523 79440 82361 82626 82806 83828 87162 
87627 89.05 89689 90(35 90663 9*047 93.99 i 93523.

Berlin, dnia 22 października 1870.
Król, jeneralna dyrekcja loteryL

zagranicznego poknp był dobry i ceny pszenicy amerykańskiej 
i czarnomorskiej pidniosty się o 2 do 3 szyliegów na kwarterze. 
Towar bałtycki z powedu wyższych żądań miał nieco trudniejszy 
odbyt. Owies o jeden, groch o jeden do dwóch szylingów na 
kwarterze droższy.

W Belgii pszenica również żądana i ceny się wzmacniają. 
W Berlinie i nadreóskich prowincyach żyto i pszenica znajdują 
chętnych kupców i ceny na terminową odstawę znacznie się pod- 
nio ły. Na naszym placu pokup był dobry, dowozy zaś świeżego 
towaru dość małe, nla tego ckoto 1400 ton starej pBzenicy ze 
spichrzów zakupiono. Ceny średnich gatunków pszenicy podnio­
sły się stopniowo o 2 do 3 tal., wyborowego zaś i starego to­
waru nawet o 3 do 4 taL p. 2000 funt. Ceny pszenicy były 
chwiejne i dopiero w ostatnich dniach nieco zaczęły się wzma­
cniać. Jęczmień w dobrym gatunku żądany, podrzędny zanie­
dbany. Groch świeży do warzenia bardzo żądany, podniósł się 
w cenie o 3 tal. na 2000 funt. Owies bez zm any.

Sprzedano w tym tygodnia: pszenicy ton 2540 czyli centn. 
¿0,800, żyta ton 525 czyli centn. 10,500.

Płacono za 2000 funt, wagi celnćj czyli jednę ton:

OEIIMIGA HOTEL FRANCUSKI. Radoński z Krześlic, pani 
Lawkowska z Ostrowa, Dobrzycki z Baborowa, Dobrzycki 
z Bomblina.

HOTEL BERLIŃSKI. Pani Kuszewska z Wrocławia, Zawadzki 
z Król Polskiego, psnna Tomaselli z Kostrzyna, Bnkatzsch 
z Chybów.

TILSNERA HOTEL GARNL Meyer z Berlina, Neudecker 
z Poczdamu.

Przy dziś ukończeniem ciągnieniu 1Y klasy 142 król’ 
klasowej padły:

3 wygrane po 5 00 tal. padły na nr. 52566 82388 i 87189.
4 wygrane po 200j taL padły na nr. 27664 27820 32701 

i 82075.
48 wygranych po 1060 tal. padły na nr. 2000 7.91 9213 

1(901 122(3 24041 26949 27746 28271 29108 311S9 3(664 33251
33400 356*9 37145 3S4’’O 10022 4i007 41914 43674 44.06 44232
4;6 7 51947 52199 570J2 57257 61046 61653 62525 63310 65.42
6.307 69813 <9890 74997 78721 79102 80224 83824 83823 86550
86904 88263 91046 92132 i 939G6.

5l wygranych po 500 tal. padły na nr. 2720 4823 6189 G~54 
8322 8344 1388* 13994 15439 15700 17900 18502 19253 *1079
28140 29156 30621 32622 35992 39213 39913 41451 42900 45491
45855 47414 48312 5 Ó46 51553 52790 537 8 54312 57499 55089
603 0 65345 68822 69/32 71489 73x27 76-82 81035 8-440 83002
83x18 83498 860x3 890. 6 90179 94017“i 94445.

68 wygranych po 200 tal. p. dty na nr. 649 1083 20 6 3127
0837 11243 12003 12891 13425 15710 16232 17978 19827
23650 23942 24094 2.992 25101 25852 25981 26-03 29678
30864 321x8 3 fc30 34117 341^5 34769 34773 38053 38067
38729 41987 425*7 44586 46113 50116 53111 ¿3385 6 874
625*9 64995 6*905 70554 7l925 73405 74121 7 066 75342
8 581 85601 88x66 9i021 9i430 91500 92107 92976 93449 

93809 94117 94763 i 94999.
Berlin, dnia 24 października 1870.

Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

loteryi

4x70
19998
30470
38192
60-79
79053

Gdańsk, 22 października. Pogoda zmienna, po większe 
części dłdżysta i chłodna. Wiatr południowo-zathudni.

Od dawnego czasu transakcje zbożowe w Anglii nie były 
le o jwionę, jak w tym tygodniu. Pomimo znacznego importu

IBS
W czwartek, dnia 27 b. m. od­

prawi się msza ż-łobna za duszę

■
 śp Ignai ego Kwaśniew-kiego w

kościele Farnym
I

9’, godzi uie.

■
B

|63źżJ

Obwieszczenie.
Trzydzieści i jedno miejsc chlebow- 

ni przy placu Kamelaryjuym obok 
froifestu i 6 miejsc pod dachem wagi 
miejskićj urządzone do sprzedawania 
chleba, wydzierżawione będą na rzas 
od Igo stycznia aż do końca roku 
1871 najwięcći ofiarującym.

Do tego wyznaczyliśmy termin na
dxicu fi« listopada r. b.

x raua o godz. fi«ćj 
na ratuszu, na który chęć dzierżawie­
nia mających z tćm nadmienieniem 
wzywamy, że dzierżawa całoroczna w 
tei minie złożoną być musi. (6244),

Pozntń, 13 października 1870.
Magistrat.

Patent subfostacyjny.
Dobia Kowawleś do dziedzica Slunl- 

«»lana SuleraycLlego należące a 
w ksitdze hipotecznej numerem 8 oznaczone 
włącznie z nieruchomościami w Nowejwsi 
pod liczbą 1, 2,3, 4,.5 i 6 położonemi. któ­
re *4,04, 51 morgów podl< gających podatko­
wi gruntowemu zawierają, na 18*0 14 Ul. czy­
stego dochodu do podatku gruntowego i na 
120 tal wartości użytkowej do podatku 
budynków oceniono w terminie
dnia 25 lutego 1871 przed południem 

o 12 godzinie
na miejscu w Nowejwoi na zamku w drodze 
koniecznej subhastacyi przez licytacyą Sprze 
dane być mają.

Wyciąg z ri li podatkowśj, wykaz hipote­
czny, jakowe ocenienia i inne tyczące się te­
goż gruntu wykazy jako i szczegółowe wa 
ruuki sprzedaży w registraturze III bióra 
przejrzane być mogą. (6252)

Wzywają się oiaz wszyscy ci, którzy wła­
sności albo innych piaw realnych, które za- 
hipotekowania potrzebują ale nie są zaliipo- 
tekowane, skutecznie przeciw trzecim doma­
gać się zamyślają, aby z takowemi pod uni 
kuieniem prekluzyi najpóźniej w terminie li 
cytacijnym się zgłosili.

Wyrok o udzieienie przybicia ma być w ter­
minie wyznaczonym na 
S marca 1871 przed południem 

o 9 <odz. 
w naszńj sali posiedzeń No. 1 publikowany.

Szubin, do a 13 października 1870.
Królewski sąd powiatowy

Sędzia subhastącyjny.

Obwieszczenie.
Urzędnik kolejowy z Rosenneim starał się 

dnia 10 m. b. tu u rozmaitych j bilerow 
Bprzedać nader cenne dyamenty, lecz 
z powodu, że własność ta nie był.i zgodną 
z inncmi jego stosunkami, został tymczasowo 
z powodu podeirzanój własnoSci oshdzony w 
więzieniu poili yjnem a przy przesłuchaniu 
wyznał, że skradł takowe w przebiegu mie.- 
siaca września rb. z kuferka podróżut go 3ch 
podtóżnych, którzy na linii Innsbrnkskiej 
jechali na Rosenheim do Monachium.

Ponieważ zdaje się, że właściciel tych klej­
notów, — zł dzińj uważał trzech owych po­
dróżnych za francuBkith lub włoskich emi­
grantów — nie d niósł dotąd pewnie żadnej 
władzy bawarskiej o tej kradzieży a wzglę­
dnie o tej stracie, przeto wzywa go się ni- 
niejazem publicznie, aby się teraż bezzwło­
cznie zgłosił ao jednej z najbliższych władz 
policyjnych a ostatnie — w kraju i za gra-

wag. hal,
Pszen. stara wy sobo-pstra 128—130 

„ „ jasno-pstra 126—128
„ pstra
„ świeża wys.-pstra 
„ jasno-pstra
„ pstra

Zyta świeżego 
„ starego

Jęczmienia czterorzęd.
„ dwurzęd.

Grochu

119- 128 
130—131 
121-129 
117—128
120— 125 
117—122 
100—104 
110-114

za szefel b(:rl.
tal. »»• tal. »ł- tal. sg. t»1. w-
70 72 2 29 — 3 2
68 70 15 2 26— 2 29
63 _ 69 — 2 20— 2 28
70 20 71 10 3 ___ 3 1
64 10 69 _ 2 22- 2 28
60 _ 67 _ 2 16— 2 25
42 10 44 — 1 22- 1 *4
39 _ 42 10 1 17— 1 22
38 20 40 5 1 11- 1 13
44 — 46 15 1 17— 1 20
42 — 47 — 1 26- 2 3

Kursa zamian: Amsterdam 143’/a- — Hamburg 151’Ą. 
Londyn 6. 23. — Paryż —. — Wiedeń —. Warszawa 77.

Aleksander Makowski i 8p.

— * lląlea. Berlin, 24 października. Mąka pszenna nr. 0 
5’/,—4’’/„, nr. O i 1 4’’/,,— ’/,, tal., rżana nr. 0 3%—%, tal., nr. 
0 i 1 3’/,,—•/,, tal. płuc.

Poznań, 24 października. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5— 
5% tal., mąka rżana nr. 0 i 1 3%—3% tal. płac, za cent, bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 25 października.

Gryżyny,
Biskupic,

hrabia
Ropp

Łącki 
: Wro-

Przenica 2000 funt, w mieiscu 65—78 tai. wedle jak, 
żąd.; Liała-pobka 73 tal. z kolei plac.; 2KJO funt n 
—77’/,, paźdz.-list. 73%—747„ listop -grudz. 72 
maj 737,—747« tal. płac. Zyto: 2000 funt, w mieiscu . 
wedle jakość, żąd.; polskie 48—497,, piękne 49% 51 taL z 
lei płac.; na październik, paźd.-łistno. i ust. grud. 50—497,—.. 
giułz.-stycz. —, na wiosnę 51%—%—7» tal. pła . Jęczaj",. 
j75O lunt. mały i wielki 40—54 tal. wedle jakości żąd. 0tj; 
1200 funt w miejsca 25—307, tal. wedle jakości żąd.; -ttt «¡6 
24 — 25, marchijski 27 — 7,, pomorski 28—’/,, piękny po®,”
24 tal. ze statku i kolei płac.; na paźd. i paźdz-list. 27, li,lo 
grudz. 26%—27 taL płac. Groch: 2250 funt, do goto»,.
60—70 tal., na paszę 51—56 tal. Rzep: 1800 funt. IOO^i 
tal. Rzepik: 93—105 tal. Olej rzepiowy: 100 funtów 
scu 14’ ( tal. żąd.; na paźdz. 147»—7„—7», paźdz.-listop. ¡3, 
—7», lisL-gruo. 137»—7„ Ul. płac. Olej lniany: 100 (, 
w miejscu 117» tal. piać. Olej skalnyę w miejscu 73/,,

i» paźdz. 
-73’„

jieltłewe. 
<«iettia poznańaka, 25 października. 

Giełda walorów bez obrotu.
Żyto: na lesień 46’/,, październik

Wiadomości

• «na jesień 46’/„ październik 46’/,, paźdz.-listop. 
listopad-grudzień 46%, ggrudzień-styczeń 47’/,, na wiosnę 
tai.
Okowita: (z beczką) wypow. 6000 kwart, na paźdz. 
listopad 14’/j, grudzień 14'%,, styczeń 14”, luty —, 

marzec —, kw.-maj w związku 15’/3, w miejscu (bez beczki) 
’4 tal płacono.

S2t«ł»2» berllńHlia, 24 października.
Usposobienie giełdy dzisiejszńj było nie koniecznie słabe 

a kursa utrzymały się na dotycbczasowńj wysokości lecz obrót 
był bez ożywienia.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa '4’/,%) 99 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 100’/, płac. ObL pstwa (4%) 80’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 t3"/.u/0) 119 płac.

Ust. z&ztaw.! Zachod.-prusk. (3%%) 72% żąd dto (4%) 
78’/, żąd. dto (4»/»°/o) 86’/» płac. Pozm nowe (4%i 82 płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 84 płac. Prusk. (4%i 87% żąd.

Walory aagranloaco; Austr. metal. (5%) — płac. Poż.
naród, (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 70 płacono 
Losy kredyt, z r. 1858 86’/, płac LoBy z r. 1860 (6%i 76%
I łac. Losy z r. 1864 (4%) 63’/, płaco. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5°/o) — płacono. Bosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
1!2% płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4°/0) 69’/, płacono. 
Polak. certif. Lit. A. po 300 złp. (5°/ol 927, płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 991 płac Polsk. listy zast. 3 om. w rs. (4 “/„i 697, 
płac. Listy likw. 567, pl 'C- Włoska poż. (5%) 54% płacono. Ru­
muńska poż. (8%) 90 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (77,%) 
59 i-i płac. Turecka poż. 42’/e—J płac. Ameryk, poż. (6%) 
96% płacono. A ko* 9 itoRi ieuz. KoL mind. 134% płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 997» 100%—100 płac Austryackie Francusk. 
214’/,—7,—13 płacono. Warsz.-wied. GOJ płacono. Bank) ltd. 
Austryackie kredyt, niob. 140’/,—7,-7« płacono Pozn. prow. 
104 ząd. Szląsk. stów. bank. i4«/0> 116 płac. Certyf. hip.
Hubnera (4’/,0/0i 97 płac. Hansem. (4%%) 92’/, płac. Henkel 
(47, %) - ż’ld. Meining. (47,7») — płac.

Kur» gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113’/» plac Idr. 
111 płac., suweray 6. 24 płac., nap. 5. 12% płac., półiuipir. 5. 
167, plac , doll. 1. 12 plac. Złota w sztabach funt, celny 466 
płac. Srebra funt celny 29 26 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82°/,a płac. Rosyjsk. banku. 787, płac 
— iiysatoato bankowe 5

46%.
48%

i 14’',

BAZAR. Pani Losśow z córką z 
z Posadowa, Dobrowolski z żoną z 
cławia.

HOTEL RZYMSKI. Modlibowski z Kromolic, Kinier z No- 
chowa, Toplowitz z Wrocławia, Ubthoff z Berlina, Móllcr 
z Monach um.

nicą — proszą się uprzejmie, aby za wła­
ścicielem rzeczonym czyniły j oszukiwania, 
ku temu celowi rozpowszechniły obecne ob­
wieszczenie we wszystkich dziennikach urzę­
dowych, potem ewent. w stóso*nych dzien­
nikach a nas o tórn jak najrychléj uwiado­
miły.

Znawca rozdzielił będące w rękach władzy 
dyi.menty w sposób nastę; ujący a przy tóm 
nadmienia się jeszcze specyalnie, że takowe 
wedle roboty, częściowej oprawy i szlifowania 
bardzo Bą stare i prawdopodobnie wyjęte zo­
stały z oryentalnego dyademu lub podo­
bnych przedmiotów stroju.

Wartość podana jest tylko w przybliżeniu, 
przy dokładućm oszacowaniu może o raz je­
den jest większą.

I. 83 k. piękne rozety
wartości około 8060 fl.

II. 613/, k, rozety gorszej ja-

III. 1685'» k. brylanty............
IV. Dwie wielkie rozety:

a) kamień wagi 10 k.....
b) kamień wagi 4 k.......

V. Dalsza partya i to:
a) 872 k. brylanty.........
b) 3’5/,» k. rozety, po­

między niemi wielka 
rozeta 3 k..................

c) dziewięć sztuk prze­
wierconych rubinów

VI. Partya rubinów 21 k.......
VII. Bardzo piękny smaragd, 

przewiercony, wagi 78 k.
VIII. Trójkańczaty tak zwany 

pieczątkowy walec z sma- 
ragdu, na trzech stronach 
rznięty, jak następuje:
a) In niz begu ared [po 

persku] (I to minie!
= „Pociecha w nie­
szczęściu.“)

b) Nasil chodtscha (Pan 
Nasil) z niewyraźnym 
rokiem.

c) Nasii (Nasil).
IX. Partya okruszyn ze zło­

ta, prawdopodobnie z dy­
ademu, częściowo jeszcze 
z brylantami i rozetami 
nasadzane, widocznie sta­
rożytne i prawdopodobnie 
oryentałne..........................

X. Złoty pierścień, częściowo 
jeszcze brylantami nasa­
dzany, wielki kamień sub 
lit lVa, wyłamany (zetuis)

XI. Rozmaite pieczątki ze zło­
ta i srebra, na jednéj stoją 
perskie litery nami schah
(nazwisko szacha).............
Podobnych pieczęci z na- 

zwiskami lub krótką przy­
powieścią używają często 
muzułmanie i chrześcia- 
nie crjentalni.
Dwie zielone jedwabne kołdry i wielka 
turecka binda w żółte, czerwone i nie­
bieskie pasy; tak samo szczotka do wło­
sów w kość słoniową oprawna.

XIII. Mała kasetka z żelaza ze znakiem fa­
brycznym „Haffner freres“ No. 3574, 
w którój klejnoty były zachowane. 

Monachium, 13 października 1870. 
Mról. <lyrekcyts (lolicyi.

T. Burchtorff.
Bauer.

XII.

na paźdz. i paźdz.-lisf 7”/,« tal. płac. Okowita: 100
po lOO°/o w miejscu bez beczki 16 tal. 6—3 sgr. płac.; na 
i październik-listopad 16 tal. 5—3 sgr., listopad-grudzień 16 
8—5 sgr., grud.-stycz. — tal. — sgr., kw.-maj 17 — 16 taL 29(
—17 tal. 2 sgr. —17 tal. płac. » fjl

Mzczeełńftlif», 24 października. £ /
Pszenica: stale; na paźdz.-listopad 75, na wiosnę) ¡ef 
Żyto: wyżej; na paźdz.-listopad i list.-grudz. 49, 

wiosnę 51'/, Ul. Groch: — taL Olej rzepiowy: S|^ 
w miejscu 13”’,,, na paźdz. 13%, na wiosnę 27’/, Ul. (jj 
wita: stale; w miejscu 16, na październik i pażdziernik-ha 
16%,, na wiosnę 16. 12 tal. Olńj skalny w miejscu i 
grudzień — ul.

Giełda nreelanska 
Żyto: 2000 funt, wyżej; na 

46%, listo; ad-grudz. 467,-47, grudz.-stycz. 47%,
49 tal. płac. Pszenica: n- paźdz. 68 tal. żądano, 
na paźd. 44 tal. ż d. Owies: na pażuziern.
Rzep: na paźdz. 122 tal. płac. Olej r-.epiowy: 
w miejscu 137» tal. żąu., na paźdz. 13'%,—’/„—%—’/, 
paźdz.-listopad 13’/, żąd., list.-grudz. 137, Ul. płac. Okoni 
przy stzłćin usposobieniu bez hauulu; w miejscu 14’/,] 
żądano, 137, płacono; na październik, pażdziernik-lisi»’

tal.

listopad-grudzień 
żądano.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

Przez Ludwika Merzfoaeka w Po­
znan.u są do nabycia:

Promyki. Nowe poezye liryczne 
przez Włodzimierza W olskie­
go. 24 sgr. ____________

j.T (J, Dramat w 5 aktach przez E 

bousklego. 20 sgr.
Jadwiga, Obrazek historyczny 

Polek.

Lu-

Obrazek 
skreślił W. Sarnecki.

dla
20

3500 fl. 
20000 fl.

6000 fl. 
900 fl.

1400 fl

400 fl.

15 fl. 
60 fl.

3000 fl.

3000 fl

150 fl.

25 fl.

24 października. . _ 
październik i paźdz.-ljw K 

kwieć., S1S
Jęczuii, i«52 
44 żai

i grudz.-stycz. 1473, styczeń-luty

Na Urgu: piękna 
sgr. 

88 91 
86-88 
64 65 
52—54 
32-34 
64—68

58-61) iak 
46-18 Gac

1877,-177’/,-

Biuro zleceń
K« Molińs&iego

znajduje się obecnie przy ul. Koziej No.

usi

Zaproszenie do przedpłaty
na

IIR M

Prawyborców powiatu Pleszewskiego 
upraszamy, by się zechcieli na Walne 
zebranie w fi" lesze wic w hotelu 
p. Waliszewskiego w Hiedzie-
o^ofzinie^tipołuddu^tewi^ ” Rozmaite ferzewy
Komitet wyborczy w pow. założenia i upięfesze

Fleszewskim. ogrodów są do raabcU
z p. (6301) w oons. Sino z pod Sm’* 

Łuszczewski. St. Sezam cki.

w bliskości Bazaru. (62C

Z dołem 1 stycznia 1871 r. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“. .

Nie twierdzimy przed czasem, aby pismo nasze odpowiedz ało w zupełności po­
trzebom i wymaganiom prowincji; zapewnić atoli możemy czytelników, że wszelkich do­
łożymy starań, aby słuszni m ich żądaniom zadosyć uczynić.

„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:
1. Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
2. Poezye, dramata, podróże, powieści i najnowsze badania w każdej gałęzi nauk.
3. Sprawozdania z umysłowego ruchu.
4. Obszerne wiadomości biblograficzne i krytyczne, i nareszcie: _ .
5. Koiespondencye ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma.

Tygodnik“ bierze sobie za główny < el odbijać życie umysłowe w całej Polsce
zwh szcza liczyć się z objawami tego ruchu w W. Księstwie Poznańskiem.

Ma ąc przyrzeczoną pomoc wielu znakomitych literatów, sądzimy, że zaskarbimy 
sobie względy tej Publiczności, której służyć jest naszem najgoiętszóm życzeniem.

„Tygodnik Wielkopolski“ wychodzić będzie w każdą sobotę rano w formacie
wielkiego arkusza. _

Warunki prenumeraty:
W miejscu: kwartalnie 15 sgr.
Na urzędach : ocztowych kwartalnie 18 sgr.
W Galicyi kwartalnie 1 złr. w a.:

u V.go Friedieina w Krakowie, 
u Wuych Gnbrynowicza i Schmitta we Lwowie.

Tygodnik Wielkopolski“ abońować można na wszystkich stacjach pocztowych
Związku półuccno-niemieckiego. również w księgarni Wgo J. K. Zupańskiego w Pezna-
niu i w ekspedyci „Dzienoika Poznańskiego“.

Listy niefrankowane zwracają się.
Redaktor odpowiedzialny

1%<1 Bis o Bid Callier9
ul. Berlińska No. 14, Poznań.________
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Nakładem księgarni Łiiilw. 
llerzbaeha W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan Mazepa. i
Tragedya w 5 odsłonach

Napisał
Witold fifiogdanho.

k apusty rozma itéj 
też beczki do wy-

Beczki do 
wielkości, jako 
waru poleca

Hartwig Kantorowie^,

(6012) Wroniecka ulica No. 6.

Dziś z rana o 3 godzinie odszedł znowu 
transport liebesgabóst dla naszych w polu 
stojących woj k do Metz, Thiouyilłe resp. 
Paryża na Berlin, Frankfurt u. M. Tran­
sport ten obejmuje okrom wielu małych prze-

glem. (628;
czy

Kuchy rzepiowe Nit
cia

fosew dobrym gatunku poleca ze składu i
syłek dla pewnych osób głównie dary, które do wszystkich stacji kolejowych i woduj rzj 

kilku powiatów prowincji tu przesłane] i/aSi
dnszów tutejszego stowarzyszenia prowiu-| %kój
cyalnego dla pielęgnowania i wspierania w po- 1
lu rannych i chorych wojowników w sumie 
1100 tal. zakupione zostały. Transportowi 
temu towarzyską pan raiizca rejencyi i bu­
downiczy Wernekmck ztąd, jako też pan 
kupiec Danne i proboszcz dr. Warmiński 
z Ostrowa. ę63l5)

po; 
orygn ko!

Powołany do wojska do Szczecina 
p zesyłam przyjaciołom i znajomym 
jak najserdeczniejsze ukłony i pozdro 
wienia.

Inowrocław. (6317)

.Dr. Hafeowslil.
Dwa pokoje, kuchnia, przedpokój 1 

schowanie każde.io czasu do w\najęcia na 
mieś ące. Ulica Półwiejska No. 2, dom Dr. 
Nleszczctt/ na dile na prawo. Wiado­
mość w miejscu. [6321]¡6si9^

Ucznia poszukuje
S. Sobs ski.

Niwejszćm donoszę Szanownćj publiczności że

Skład towarów kolonialnych, win i cygar,
Cliwaliszcwłe Nio. 18, istniejący poi firmą męża mojego

Julian Aileltowicz,
konkursu do dnia 22 b. m. zamknięty, pod dniem dzisiejszym 
i pod firmą moją

J. Affeltowicz
Prosząc uprzejmie o zaufanie i względy Szanownćj 

uniżoną

Water-Klcsety
najlepsżńj konstrukcji po eca (.5742)

S. I. Mendelsohn.

Sprzedaż tryków z mojćj 
nćj owczarni zarodowćj pochodzę

Jesnitz rozpoczyna się dnia 
stopada r. b. Hodownikiem p. 
rektor owczarń A. Heyne z Wintt 
dorf Zamość leży nad żwirówk] 
z Wrocławia łatwo dojechać moi 
na Antonin, Ostrzeszów i Grabów.

Zamość, obw. rej. poznański, w p|j»t 
dzierniku 1870. (6314)

Buchwald.
Na folwarku Oporowek pod b 

szynem odbędzie się dnia 31 paźda 
nika licytacya na fiS feoinji 
zarodowych nmciór po 
rowym baranie, na 55« baran# 
pełnej krwi, na 44 jarl1 
Iłów, S4 #8aaei<M'elŁ jarli 

(6292) Z polecenia
Banhowicz.
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•cg -Oft «opn enpójęę. [£SS9l
a w skutek 
otworzyłam

nadal prowadzić będę, 
publiczności, piszę się

Józefa Affeltowicz.
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Węgierskie winogrona
poleca

SI* Hummel,
[63*0] Wrocławska ul. No. 9.

Sprzedaż tryków

Poznań, dnia 24 pa dziernika 1870.
5’. £s.

Uniżenie niniejszćm donieść sob e 
w kamienicy |»czy W«<l»»ej ulicy pod flio 
Ludwiki położonćj, pod firmą.

(6316)
Poznań, w październiku 1870. 
pozwalam, że na dniu 25 b. m.

fi, naprzeciw szkoły

L. Obst
otworzyłem e

Skład cjgar, tytoniu i tabaki do zażywania-
Zapewniając skorą usługę, skład mój łaskawym względom polecam. 

(6308) Z najgłębszym szacunkiemK^ocSwik Ohst.
Ä Zielonoffórskie winogrona

2 UJ  . - , i r-unnnnv irrllCłbl ł i Q ll 11funt brutto 3 sgr., 10 funt, włącz, z opakowaniem 1 tal, owoc suszony, gruszki i jabłka 
neobier. 2%, obier. 5, śliwki 2%, wiśnie 4, powidła 2% sgr. wiśniowe 4 sgr.. za funt. 
Jabłka trwałe 1’/, tal. za szefel. Orzechy 27, sgr. za kopę rozsyła za przesianiem pie-fjiidwik Mcrn,

j 5994) Zielonagóra w Szląsku._____

KAPSUŁKI KAQUIK.
któraPotwierdzone przez AUedemlą medyczną paryzką, .

przez doświadczenie sprawdziła ich skuteczność i otrzymała sto najzupełniejszy ch kuracyi 
na stu osobach chorych. Akademia zatem orzekła, ze kapsułki te są óy^onalsze nad 
nmelide nrenaracye z Hopaltu, pon eważ me utrudzają żołądka, niespra 
wiają nieprzyjemnego odbijania i zawierają pod tąż sam4 °6jętońcią w ększą ja inne 
WHOMHtf. Każdy flakonik zawinięty jest w raport Potwierdzający wydany 
przez Akademią medyczną. — W Paryżu na P^edmieściu -k UŁBES-
nych aptekach za granicą, gdzie można dostać także H IZTĆHAT«KJŁ -**<"*js 
PBYKJES. W Poznaniu w aptece Dra ffianklewicza. LDd< J

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Chemika dr. Haweli»
ozonizowauy dorszowy tran 
a. i2|Sgr. wątrobiany fl.i2|Sgr.
w suchotach, cierpieniach skrofulicznych ltd. 
kilkakrotnie doświadczany, jest w Poznaniu 
do nabycia tylko u aptekarza (nadwornego 
pana dr. ¡aanklewiczt. (6007)

mojćj owczarni zarodowćj ([M 
dzenia z Leutewitz-Stachau) roi 
częła się. Najbliższa stacya Oleśn Na 
kolćj na prawym brzegu Odry, 
furmanek zawsze dostać można.

Paulwitz pod Perschiitz, Szląsk.

(6290) v. Frittwiti.

n z f 8’
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Oflżosżsenta gospodarskie itd,
U’i-zęd»»l8i gospodarczy z dobrńj fami­

lii, biwając zawsze w dobrych gospodar­
stwach, 38 lat stary, kawaler ściągnięty do 
wojska lócz znów uwolniony, szuka umiesz 
czenia -tu lub w Królestwie Polsk;óm. Adres 
d. W. 35 pos e rest. L'gnitz.

polski wr Poziian
środę, dnia 26 paźdz ern^1 
’ po r z pierwszy

Dziesięć lat życia 
kobiety.

Dramat w 5 aktach a 9 odsłonach Sn" 
Zamówienia lóż czteroosobowych ni 

kurs zimowy przyjmują się pod Pr; 
pnemi warunkami w kanr.elaryi teatr* 
14 uiica Młyńska. I®

Ł. JNownkowS' 
UyreUtur,

Teatr
Jutro w

r’,

'i Szanownych Panów inserentów mai 
honor zawiadomić, iż od dnia dzisiejszy 
in:seróty«, które jeszcze tego samego c 
w Dzienniku mają być zamieszczone, pr 
mujemy tylfeo do godziny 1O przed«? 
łudniem; po tej godzinie nadesłane, odR 
dane będą do następnego numeru. Wię^ 
zaś inseraty niemieckie, które tłomaczo 
być muszą, przyjmujemy tylko do J 0 
dżiny.

Poznań, 25 października 1870.
Ekspedycya Dziennika Pozn,
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